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Złośliwy zlepek. 


Pod wnioskiem o votum nieufności 
dla Rządu, wniesionym w Sejmie przez 
kluby opozycyjne, znajdują się podpisy 
przedstawicieli P. P. S., Stronnictwa 
Ludowego, N. P. R., Narodowej Demo- 
kracji... Od Liebermana do Rybarskiego 
— jak wyrażono się trafnie, charakte- 
ryzując ten zespół tak paradoksalny. 
Społeczeństwu naszemu jest on już do- 
brze znany. Wiemy o nim, iż sensu po- 
zytywnego nie posiada, iż treść jego 
cała tkwi we wspólnej negacji. 

Jest to złowrogi wrak potężnej on- 
gi nawy, która się zwała sejmowładz- 
twem. Nie ma on już ani kursu okre- 
ślonego. ani steru. Miotają nim fale na- 
miętności, starganych ambicji nazbyt 
śmiałych, ujarzmionej, lecz wciąż je- 
szcze wybuchającej gniewem — samo- 
woli. Dookoła tego upiornego i posęp- 
nego statku-widma kotlują się zmącone 
flukra. I gdyby spróbowano wzorem 
dożów weneckich lać na nie jakąkol- 
wiek oliwę, nie przyniosłoby to uspo- 
kojenia i ciszy. Wiry mają głębokie źró- 
dlo... Tkwią one w duchowej i moralnej 
naturze tych dość licznych politycz- 
nych rozbitków, szczególnej zupełnie 
konfesji i gatunku. Rasa duchowa, do 
której należy znaczna większość pol- 
skich „opozycjonistów“ jest, powiedz- 
my to poprostu, zwyrodniała, Towa- 
rzystwo eugeniczne powinno by utrud- 
nić im rozmnażanie się przynajmniej ti 
zyczne. Poco następne pokolenie dzie- 
dziczyć ma po ojcach fatalne skłon- 
ności?,.. 

Bo czyż można się pogodzić z ma- 
sowa produkcją małkontentów, jaką na 
wszelki sposób uprawiają, jako główne 
zadanie grupy  przeciwstawiające się 
wytycznym rządów obecnych i ich dą- 
żeniom zasadniczym?!. Cokołwiek by 
uczyniły te rządy, choćby w najlepszym 
celu — krzykacze lewej czy prawej o- 
pozycji jednego tylko domagają się od 
nich: allez vousen!.. Idźcie precz, 
byśmy odzyskali jaknajrychlej utraconą 
wszechwładzę. 

Całe szczęście, że takiej „restauracji“ 
panującego partyjnictwa nikt nie pra- 
gnie oprócz zalnteresowanych bezpo- 
średnio, Ci jednak nie dają za wygra- 
nę. Wrzaskliwy jazzband ich rozlega 
się co chwila. Przeważają w nim trom- 
bony i instrumenty perkusyjne. Posia- 
da także modną obecnie w kapelach ta- 
kich piłę — proces tak zwany „brze- 
ski“. Oklepane śpiewki przy jej akom- 
panjamencie drukuje się gdzie można 
— nawet w językach obcych, w dobrem 
porozumieniu z zapalonymi jazzbandzi- 
stami Oczywiście. 

Ubiegłej środy ci ostarni umyślili 
dać w sali Sejmu przy ulicy Wiejskiej 
kolejny wieczór kameralny ku podnie- 
sieniu zapewne kultury politycznej 
śród słuchaczów popisów swych — dal- 
szych i bliższych. Ale popisy wypadły 
bardzo blado. Krzykliwe wiecowe prze- 
mówienie pp. Żuławskiego i Trąmp- 
czyńskiego nie zrobiły wrażenia. Mó- 
wili długo i uciążliwie, nie żałując okle- 
panych i płytkich argumentów i zdaw- 
kowego sztucznego patosu. Wszystko 
to razem nie posiadało żadnej wewnętrz 
nej sily, choć zewnętrznie „furja“ p. 
Żuławskiego była nawet robiona dość 
dobrze. Lecz się załamał i potknął na 
własnym niby to „materjale dowodo- 


wym“, twierdząc, iż wie napewno, że 
wyrok Sądu w sprawie przywódców 
Centrolewu był znany naprzód już wta- 
jemniczonym. Że opowiadał „jak ten 
wyrok wygląda” na dwa dni przed jego 
wydaniem jeden z posłów B. B. Ale kto 
mianowicie — na to pytanie mówca od- 
powiedzieć nie umiał. Zacnie wycelo- 
wany w godność Sądu polskiego oby- 
watelski efekt wymownego rzecznika 
PPS. zwrócił się więc przeciwko niemu 
sammu ostatecznie. 

Nie większe powodzenie miał i wy- 
stęp p. Irąmpczyńskiego w imieniu 
klubu „narodowego“ oczywiście. Tego, 
kiedy przypomniał o obowiązku wystę- 
powania w obronie innych, zapytano: 
„czemu pan nie mówił tego w swoim 
czasie Niewiadomskiemu?* To nazwi- 
sko zamyka, jak wiadomo, usta udają- 


cym sprawiedliwych  moralizatorów- 
endeków. 

Tak więc obmyślona przez bezsen- 
sowny zlepek opozycyjny napaść na 
Rząd, a właściwie na Sądy Rzeczypo- 
spolitej, spaliła na panewce, a wniosek 
o votum nieufności został nietylko fak- 
tycznie ale i moralnie przegrany z kre- 
tesem. Ostateczną odprawę dał im pos. 
Miedziński. Mowę jego pełną świetnego 
połotu, znakomicie ujętą w założeniu, 
mowę wypowiedzianą z młodzieńczym 
entuzjazmem a jednocześnie nieraz 
z gryzącą i nieubłaganą ironją — zna- 
my już w całej jej rozciągłości i wiemy 
jak znakomitą i druzgocącą była odpo- 
wiedzią na perfidne tendencje opozycji. 

Pos. Miedziński rozwiał do cna 
wszelkie uroszczenia demonstrantów 
środowych, jakoby to im przystało wy- 
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stępować w obronie „honoru“ Polski. 
Bowiem nikt tak jak oni nie zniesławia 
śród obcych swej Ojczyzny. Rozbił też 
wszystkie ich naciągnięte dowody, ma- 
jące wykazać, iż sądy Są uzależnione 
politycznie. W rozprawie swej z prze- 
ciwnikami najlepszy z mówców B. B. 
odniósł na całej linji zwycięstwo. 

I nic dziwnego: żołnierska, prosta 
szczerość potykała się tu z katońską 
pozą i deklamatorstwem. Syntezą tego, 
co usłyszeli z ust posła Miedzińskiego 
sfederowani krzykacze polityczni było 
z serca i z myśli miljonów wyjęte o- 
świadczenie, iż najstraszniejszą zmorą, 
jaka może nas nawiedzić pośród nocy 
byłby sen o pochwyceniu w swe ręce 
Rządów Państwa przez ów złośliwy zle- 
pek nic ze sobą naprawdę nie mających 
wspólnego ludzi, umiejących uprawiać 
w dobrem porozumieniu jedynie bez- 
ustanną dywersję... 

Ale sen tak okropny na szczęście 
nie ziści się nigdy. 


Z ostatniej chwili. 


krwawe rozruchy w Uniwersytecie berlińskim. 


Warszawa. 23 stycznia. Z Berlina 
donoszą: Na berlińskim uniwersytecie 
panowało siłne podniecenie i wybucha- 
ły sporadyczne awantury antysemickie. 
Do walnego starcia doszło wczoraj, kie- 
dy 1500 studentów narodowo-socjali- 
stycznych rozpoczęło formalną walkę 
ze studentami republikańskimi j Żyda- 
mi, Rektor nie mogąc opanować poło- 


| żenia wezwał policję. Hittlerowcy sta- 


wili policji opór. Dopiero po areszto- 
waniu kilkudziesięciu przywódców i po 
odwiezieniu znacznej ilości ciężko rap- 
nych laskami į kastetrami studentów do 
szpitala zapanował spokój. O ile rozru- 
chy powtórzą się, istnieje możliwość 
zamknięcia Uniwersytetu. 


Demonstracje przeciw niem. pacyfiście. 


Zapalniki armatnie 

Lipsk, 23 stycznia. (PAT.) Nacjo- 
nalistyczna młodzież akademicka w 
Halle wznowiła awantury na tle spra- 
wy prof. Dehna, którego poglądy u- 
jęte w specjalnej broszurce p. t. „Ko- 
ściół i rozbrojenie narodów“ spotkały 


na sali wykładowej. 


się z ostrym protestem szowinistów 
niemieckich, oskarżających w dałszym 
ciągu prof. Dehna o działalność pacy- 
fistyczną. Jeden ze studentów hittle- 
rowskich zapalił podczas ostatniego 
wykładu prof. Dehna w sali wykłado- 


= Premjer Prystor na Zamku. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 23 stycznia. Dziś w po- | przez P. Prezydenta, którego poinfor- 
łudnie p. Premjer Prystor udał się na | mował o bieżących pracach Rządu. 


Zamek i został przyjęty na audjencji | 


Prace Komis 


i budzetowej 


na ukończeniu. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 23 stycznia. Prace Ko- 
misji budżetowej Sejmu dobiegają koń- 
ca. Dziś prawdopodobnie Komisja za- 
kończy prace nad budżetem Minister- 
stwa Komunikacji i przystąpi do bu- 
dżetu Ministerstwa Pracy i Opieki Spo- 
łecznej. W przyszłym tygodniu przy- 


stąpi Komisja do załatwienia budżetu 
Ministerstwa Rolnictwą oraz Skarbu, 
który, jak zwykle, wywoła dłuższą de- 
batę. Prawdopodobnie dyskusja potrwa 
do czwartku. Dopiero później budżet 
wejdzie pod obrady pełnego Sejmu. 


Minister Zaleski wyjechał do Genewy. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 23 stycznia. 
dzisiejszym Minister Spraw Zagranicz- 
nych August Zaleski wyjeżdża via Pa- 
ryż do Genewy, na styczniową sesję 
Rady Łigi Narodów oraz na konferen- 
cję rozbrojeniową, która rozpoczyna 
się dnia 2 lutego. Wraz z p. Ministrem 
Zaleskim wyjeżdża do Genewy cześć 
delegacji polskiej na sesję Rady Ligi 


W dniu | Narodów oraz na 


konferencję roz- 
brojeniową. 
Genewie Komisarz generalny Rzeczv- 
pospolitej w Gdańsku, p. Minister 
Strassburger, który wchodzi w skład 
delegacji w związku ze sprawami gdań- 
skiemi, jakie mają być rozpatrywane 
podczas sesji. 


Od dwu dni bawi już w ' 


wej uniwersytetu kilkanaście zapalni- 
ków armatnich, nie dopuszczając do 
odbycia się wykładu. Sprawcę zajścia 
aresztowano. Pozatem zorganizowano 
demonstrację, w której wzięło udział 
około 1500 studentów, uchwalając re- 
zolucję, protestującą energicznie prze- 
ciwko dalszym wykładom prof. Dehna 
i domagającą się bezwzględnego i na- 
tychmiastowego jego ustąpienia. Wśród 
studentów panuje niezwykle silne na- 
prężenie. 

> 


Rewolucja w Hiszpanii 


rozszerza SIĘ. 

Madryt, 23 stycznia. (PAT) W 
Sevilli Cordobie i Vilia Nueva doszło 
do burzliwych zajść. Wiele osób aresz- 
Towano. 


Ameryka reorganizuje się 


gospodarczo. 


Waszyngton, 23 stycznia, (PAT). 
Prezydent Hoover podpisał projekt no- 
wej ustawy w sprawie rekonstrukcji 
gospodarczej, 


Spotkanie Lavala z Mac 


Donaldem. 

Paryż, 23 stycznia, (PAT). Po- 
twierdza się wiadomość, o rokowa- 
niach między Paryżem į Londynem w 
sprawie spotkania Lavala z Mac Do- 
naldem, wydaje się jednak rzeczą nie- 
prawdopodobną aby spotkanie to mia- 
ło nastąpić wcześniej niż w przyszłym 
tygodniu, 


Represje komunistów 

wobec Bi F rusinów 

Wilno, 23 stycznia. (PAT). Do 
Wilną nadeszła wiadomość, że w Miń- 
sku skazano na 15 lat ciężkiegą wię- 
zienia znanego działacza białoruskiego 
Nikite Dzienkowicza, oraz Szymona 
Uniechowiczą, b. profesora Uniwersy- 
tetu, za działalność antikomunistyczną, 
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Wobec całego Sejmu poseł Zuławski musiał potwierdzić, 


że wyrok w procesie Centrolewu nie mógł być znany przed ogłoszeniem. 


Warszawa, 22 stycznia. 
Sprawozdanie z 45 posiedzenia Sejmu. 
Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego marszałek Świtalski za- 
komunikował Izbie iż otrzymał od po 
sła Żuławskiego (PPS) list, w którym 
ten nawiązując do swego oświadczenia 
złożonego na plenum Sejmu, zawiada- 
mia, że wiadomość, iż w poniedziałek 
11bm. znany już był wyrok w proce- 
sie „więźniów brzeskich i że wiado- 
mość ta wyszła od jednego z posłów 
BB. poseł Żuławski sprawdził i ustalił, 
że treść wyroku istotnie znana I oma- 
wiana była w kuluarach seimowych 
już rr bm. wieczorem, Natomiast z 
przykrością stwierdza, co do źródła, 
z którego wyjść miały te informacie, 
że poczuwa się do obowiązku oświad- 
czyć, iż w tym jednym szczególe za- 
rzutów swych nie podtrzymuje, 

Marszałek Świtalski oświadcza, że 
nie może puścić tego listu płazem. 

W wyrażeniu posła Żuławskiego 
były dwa zarzuty, jeden pod adresem 
Sądu, drugi zaś tkwił w insynuacji, że 
jeżeli któryś poseł z BBWR. powie- 
dział jaki zapadnie wyrok, to wyrok 
ten bvł z góry ułożony į znany i po- 
chodził z decyzji o charakterze poli- 
tycznym. Poseł Żuławski pisze — mó- 


wi marszałek — że ustalił jakoby treść 
wyroku znana i omawiana byla przez 
posłów stronnictwa  prorządowego 


dnia rr bm. wieczorem. O ile mogłem 
stwierdzić omawianie wyroku w o- 
wym czasie polegało na zgadywaniu 
treści wyroku. Natomiast wyrażenie 
posła Żuławskiego, że treść wyroku 
była z góry znana, muszę wobec bra- 
ku danych uważać za gołosłowne 
twierdzenie. Poseł Żuławski miał obo- 
wiązek, zanim sformuluije swój zarzut 
uwłaczający sądom, sprawdzić i upew- 
nić się, czy posiada dowody. Niespel- 
nienie tego obowiązku, musi marszałek 
uważać za karygodne i przywołuje po- 
sła Żuławskiego za to do porządku 
przez zapisanie do protokołu. 

Następnie ślubowanie poselskie zło- 
żył poseł Błaszkiewicz. 

Ponieważ przedstawiciel Minister- 
stwa sprawiedliwości oświadczył, że 
wycofuje ze Sejmu zezwolenie o po- 
ciągnięciu do odpowiedzialności posła 
Lewandowskiego (Kl. Narod.), 
przeto marszałek oznajmia. że wyco- 
ianie to przeprowadzono. 


Sprawy kolejowe i po- 
życzka francuska. 


Po referacie posła Rzóski przy- 
jęto w drugiem i trzeciem czytaniu 
projekt ustawy o kolei Muszyna-Kry- 
nica, « Drohobycz-Truskawiec-Lwów= 
Podhajce-Borki Wielkie i Drzymałów. 
Poseł Rzóska referuje nowelę do roz- 
porządzenią Prez. R. P. o utworzeniu 
przedsiębiorstwa Polskie Koleje Pań- 
stwowe, 

Poseł Piotrowski (PPS.) kry- 
tykując szczegóły tej noweli zarzuca, 
że mamy tu do czynienia tylko z zy- 
skami domniemanemi, których do 
budżetu wstawiać nie można, 

Zkolei zabrał głos pos. Rybar- 
ski. następnie zaś p, Minister Kiihn. 
Omawiając zmiany, jakie zostały wpro 
wadzone dekretem Prez, Rzplitej dla 
utworzenia przedsiębiorstwa „Polskie 

Koleje Żelazne”, p. Minister podkre- 
éla, że wprowadza się zyski przewi- 
dziane i zasadę. że budżet może być 
zbadany przez Sejm i to tak, że preli- 
minowane wpłaty do skarbu, mogą 
ulec zmianom, 

Odpowiadając na zarzuty pos. Ry- 
barskiego, że Minister pożyczył od 
Francuzów ro milionów franków i 
wpłacił je do Skarbu Państwa, mowca 
wyjaśnia, że towarzystwo franc., które 
zawarło z nami umowy wydało emi- 
sie i ma pieniądze. Ponieważ Minister 
uważa, że lepiej będzie, jeżeli te pie- 
niądze będą w kraju, umówił się, aby 
wszystkie ich wolne fundusze były lo- 


(PAT.). | 
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kowane w Polsce. Należy to zatem 
traktować nie jako pożyczkę, lecz ścią- 
gnięcie kapitałów do Polski. 

Następnie Izba odrzuca wniosek 
Stronnictwa Lud. w sprawie "regulacji 
rzeki Paleczki i budowy tamy na Ska- 
wie, Pos. Dzieduszycki (BBWR) 
referował wniosek Klubu Ukraińskie- 
go w sprawie niesienią pomocy p'- 
szkodowanym wylewem rzeki Stryja. 
W imieniu Komisji referent ośw'ad- 
czył się przeciwko wnioskowi. Pos. 
Łucki (BBWR) zgłasza rezolucję, 
wzywającą Rząd do przyjścia z pomo- 
ca Rzadu poszkodowanej ludności. 
Izba uchwala iednak wniosek Komisji 
o Odrzucenie wniosku ukraińskiego. 
Do projektu ustawy o funduszu obro- 
towym reformy rolnej pos; Rymar 
(KL Nar.) ustosunkowuje 
tycznie, 


sie kry- | 


Sejm omawia 
rządowych ustaw, 


szereg 
które przeważnie 
odesłane zostają w pierwszem czylanhiu 
do Komisyj. Pos. Czapiński (PPS) 
omawia projekt ustawy © ustroju 
szkolnictwa i o szkołach niepaństwo- 


projektów | wych. Pos. Korneck; (Kl. Nar.) u- 


stosunkowuje się do tego projektu 
krytycznie, również pos Gryn- 
baum (Koło Żyd.) przedkłada szereg 
zastrzeżeń do projektu ustawy o szko- 
łach niepaństwowych. 


Nowa ustawa o szkolnictwie odesłana do 
Komisji oświatowej. 


| 
Min. Jedrzejewicz oświad- 
cza, że nie wydaje mu się celowem 
dyskutować w pierwszem czytaniu nad 
projektem ustawy o ustroju szkolnic- 
twa, gdyż jest to ustawa długa i skom- 
plikowana. W sprawie projektu o 
szkolach niepaństwowych Minister 
wskazuje, że jest on bezpośrednią kon- 
| sekwencią wymagań art. r17 Konsty- 
tuci. Ustawa zostaje odesłana do Ko- 


misji oświatowej. W pierwszem czyta- 
niu nad projektem rządowym ustawy 
zmieniającej przepisy tymczasowe o 
kosztach sądowych na obszarze sądów 
apelacyjinych Warszawa, Lublin ; Wil- 
no przemawia pos. Świątkowski 
(PPS), przeciwstawiając się, temu pro- 
jektowi, zawierającemu bardzo wysoka 
podwyżkę stawek w sprawach cywil- 
nych. 


W Małopolsce pozostaną gminy jednowioskowe. 


Mowa Min. Pierackiego o ustroju samorządów. 


W sprawie rządowego projektu o 
ustawie samorządowej zabiera głos 
Minister spr. wewn. Pieracki, któ- 
ry oświadcza, że wniesiona przez Rząd 
ustawa samorządowa ma na celu zbli- 
Żyć się do ostatecznego rozwiązania 
problemu, Minister zapewnia, że przed- 
stawiony projekt jest rezultatem wie- 
lomiesięcznej pracy Rządu, owocem 
zespolenia zdrowego, równego i trwa- 


łego rozwoju samorządu z doświadcze- 
niami, jakich nas nauczyło życie w tej 
dziedzinie, Przechodząc do sprawy jed- 
ności administracji, mowcą uważą za 
konieczne, by w pojmowaniu po- 
wszechnem zlikwidowany został obraz 
administracji rządowej i samorządowej. 
jako zwalczających się potęg, aby za- 
stąpiony został tą świadomością, że są 
to instytucje stanowiące całość admini- 


Budżet Ministerstwa Komunikacji 
pod obradami sejmowej komisji. 


Warszawa, 22 stycznia. (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Komisji bu- 
dżetowej Sejnu przystąpiono do roz- 
patrzenia budżetu Ministerstwa Komu- 
nikacji. Po wyjaśnieniach wstępnych 
przewodniczącego Komisji posła B yr- 
ki, referent budżetu poseł Rzóska 
(BBWR) przedstawił szczegółowo roz- 
wój gospodarczy koleji do r. 1931. 
Przedsiębiorstwo P. K. P. daje dotych- 
czas poważne nadwyżki  eksploatacyj- 
ne, podczas gdy koleje niemieckie pra- 
cują z kilkusetmiljonowym deficytem. 
Mówca podkreśla zmniejszenie wy dat- 
ków w dziale inwestycyj oraz w stanie 
zapasów. Ponieważ budżet ukladany 
był w roku 1931 referent wypowiada 
się wobec tego za zmniejszeniem sumy 
preliminowanej po stronie dochodów 
Z 1,100,000.000 zł. o 70 miljonów zł. 
Stan zasobów w dniu r kwietnia 1931 
przedstawiał wartość 296 milj. zł., na- 
stępnie zaczął się zmniejszać i w dniu 
r listopada r931 osiągnął wartość 184 
milj. Zasoby te wystarczą w zupełno- 


| ści na cztery miesiące. W razie pogor- 
szenią się sytuacji wskazane jest zmniej 
szenie ruchu osobowego na kolejach, 
gdyż on i tak nie jest dochodowy. 
Stan zadłużenia P. K. P. wynosił z po- 
czątkiem br.: 365 milj. zł, 

Posel Chądzyński (NPR) stwier- 
dza, że Rząd zaproponował zmianę w 
art. 12 w tym sensie, że do budżetu 
wstawia się nie saldo roku ubiegłego 
tylko przewidywane zyski i straty na 
rok omawiany. Komisja kodyfikacyj- 
na przyjęła wniosek, który zgadza się 
z Rządem ale z tym dodatkiem, że je- 
żeli Sejm zmient owe saldo, to Rząd 
zmieni saldo gospodarcze, "Następnie 
mowca wypowiada się za dumpingiem 
węglowym stwierdzając, że jeśli dum- 
ping wykonywa Anglja to i my musi- 
my go użyć aby nie stracić rynków. 
'Ten eksport jest niewątpliwie deficy- 
towym dla koleji ale parowozy, wago- 
ny i tor już są, więc powinny praco- 
wać. Na tem obret przerwano. 


Afera Dunikowskiego. 


Paryż, 22 stycznia. (PAT).. Spra+ 
wa Dunikowskiego obraca się jeszcze 
ciągle dokoła kwestji sprzeciwu rze- 
czoznawców co do obecności obroń- 
ców przy demonstrowaniu przez nie- 
go wynalazków. Obrońcy Dunikow- 
skiego mają zamiar skorzystać ze spo- 
sobności i zwrócić się do ministra 
sprawiedliwości z wnioskiem o u- 
chwalenie ustawy, zezwalającej na a- 
systencję obrońców przy procedurze 
przesłuchiwania, względnie przy wszel 
kich związanych z niem doświadcze- 
niach ich klijentów. 

Według niektórych wersyj, wy- 
nalazek Dunikowskiego ma dotyczyć 
tylko odkrycia nowej metody wydo- 
bywania złota z minerałów  złotodaj- 
nych i to rzekomo w sposób nawet 
kosztowniciszy od dotychczasowego, 
ponieważ koszt I grama, wydobytego 
przez Dunikowskiego złota. ma wy- 


| nosić 10 franków. Gdvby tak było 

| rzeczywiście, to wynalazek Dunikow- 

| skiego miałby wartość ściśle naukową 
a nie przemysłową i o ile Dunikow- 
ski faktycznie zapewnił finansujące go 
instytucje, że odkrył sposób chemicz- 
nego wytwarzania złota, to, według 
pogłosek, mógłby być skany ZAWO: 
szustwo. 

Krążą pogłoski, że Dunikowski, o- 
bawiając się podstępu, ma zamiar po- 
stawić wniosek o wyłączenie obecnoś- 
ci dyrektora Szkały Centralnej p, Gil- 
leta przy wykonywaniu prób, ma on 
bowiem być prezesem rady jakiegoś 
towarzystwa kopalnianego, zajmujące- 
go się poszukiwaniem złota. 

Sprawa Dunikowskiego nie scho- 
dzi ze szpałt prasy. Zaznaczyć należy, 
żi większa część prasy francuskiej od- 

į Nosi się raczej przychvlnie do inż. Du- 
! nikowskiego. 


= mr HC 


stracji publ. znajdujące w jedności 
źródło, władzę, podstawę do harmo- 
nijnej kooperacji. Minister zastrzega się 


stanowczo przeciwko  imputowaniu 
Rządowi nieistniejącej tendencji krę- 
powania Życia samorządowego. Za- 


strzegając Rządowi wpływ na perso- 
nalja organów samorządowych, projekt 
ustawy samorządowej zapewnia obywa- 
telom pozatem najszerszy udział w ad- 
ministracji, Jednym z celów projektu 
jest posunięcie naprzód idei ujedno- 
stajnienia organizacji sa.norządu. Za- 
daniem pierwszem będzie wprow1dze- 
nie i uruchomienie samorząłów po- 
wiatowych w Wojew, południowych. 
Działające tam tymczasem organı sa- 
morządowe pochodzące z noninacji, 
zastąpione będą przez ciała normalne, 
pochodzące z wyborów powsz, a to 
na stawie dekretów o ordynacji 
wyborczej do Rad powiatowych, któ- 
ra rozciągnięta zostanie na Wojew. J0- 
łudniowe. Zadanie drugie polega na 
poszukiwaniu sposobów ujednostajnie- 
nia organizacji samorz. na całym ov- 
szarze Państwa. Sprawą, która wymaga- 
ła jeszcze rozstrzygnięcia, była organi- 
zacją gmin. Jako. typ najodpowiedni ej- 
szy została wybrana nie gmina jedno- 
wioskowa, lecz zbiorowa, lecz nie w 
Wojew. południowych i zachodnich. 
Rząd łączyć tylko będzie tam, gdzie 
zajdzie potrzeba gminy  jednowiosko- 
we w zbiorowe. 


Następnie p. Minister omawia dal- 
sze szczegóły projektu, dotyczące m. 
in. kontroli i ingerencji. wladz pań- 
stwowych w samorządy, sprawę wv>o- 
rów do ciał samorządowych. Mini- 
ster kończy tem, że projekt nie rest 
dziełem doskonałem. Rząd dążył jed- 
nak, by projekt odpowiadał potrzebon 
i możliwościom praktycznym życia. 

Pos. Bielsk (Kl. Nar.) i Araszkie- 
wicz (Str. Lud.) krytykują projekt u- 
stawy samorządowej. Z kolei przeciw- 
> „ustawie wypowiadają się posłowie 

Bień (PPS), Łucki (Kl. Ukr.). Z wvwo- 
dami mowców opozycyjnych polemi- 
zuje pos. Duch (BBWR.). Dyskusję za- 
kończono i projekt odesłano do Ko- 
misji administracyjnej. 


Na tem 45 posiedzenie plenarne 
Sejmu zamknięto, Następne posiedze- 
nie odbędzie się we wtorek o godz. r6. 


Wybuch wulkanu. 


Sant Salvador. 23 stycznia, (PAT.). 
Wybuch wulkanu Akatenango znisz- 
czył miasta Antiago, Santa Lucia i kil- 
ka innych, 


nieni 
sunk 
1930 
Z 
botn 
tucy 
pade 
zuja 
534 
tys. 
mia 


a a DY PJ 


Nr. 19 


Wzrost bezrobocia 


w poszczególnych krajach. 


Międzynarodowe Biuro Pracy w 
Genewie podaje szczegółowy wykaz 
bezrobocia 7 końca 1931 r. z uwzględ 
nieniem wzrostu bezrobocia w sto- 


sunku do ostatnich miesięcy roku 
1930. 
Z krajów, gdzie rejestracja bezro- 


botnych odbywa się w ramach insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych na wy- 


padek bezrobocia, Niemcy wyka- 
zuja w dniu 15 grudnia 1931 roku 
$,349.000 bezrobotnych, przy 3,977 


tys. zarejestrowanych w dniu 15 grud- 
nia 1930 r., czyli wzrost bezrobocia 
w tym kraju osiągnął 34 proc.; Au- 
stria — 273.658 bezrobotnych w 
końcu listopada 1931 r. przy 237.745 
z końca listopada 1930 r., wzrost bez- 
rcbocia o 15 proc.; Belg ja—8r.318 
bezrobotnych z końca października 
1931 przy 37.322 z końca październi- 
ka 1930 r. (128 proc.), Oraz 126.060 
bezrobotnych częściowych przy 54.804 
za 1930 r. (r30 proc); Wielka 
Brytanja — 2,572.600 bezrobot- 
nych w dniu rs grudnia r931 obok 
2,299.$00 w dniu Iş grudnia 1930 r. 
(12 proc); Włochy — gn9.2;4 bez- 
robotnych z końca listopada 1931 r., 
przy 556.481 z końca listopada 1930 
(63 proc.); Holandja —. 105.671 
bezrobotnych z końca listopada 1931, 
obok 54.915 z końca listopada 1930 
r. (92 proc.); Szwajcarja — 
58.186 z końca września 1931 r., przy 


33.903 z końca września 1930 (41 
proc.). 
W krajach, gdzie rejestracją bez- 


robotnych odbywa się w ramach zwią- 
zków zawodowych, Australia 
wykazuje 120.694 bezrobotnych zare- 
jestrowanych w końcu września 1931 
r. obok 90.379 z końca września 1930 
r. (34 proc.); Kanada — 35.048 z 
końca września 1931 r. obok 19.422 
z końca września 1930 r. (80 proc.); 
Danja — 67.257 z końcą listopada 
1631 r., obok 44.202 z końca listopa- 
da 1930 r. (52 proc): Węgry — 
31.076 z końca listopada 1931 r. obok 
24.308 z końca listopada 1930 r. (28 
proc.); Szwecja 65.469 z końca 
października 1931 r. obok 45.501 z 
końca listopada 1930 (44 proc.);Cze 


Pijcie Herbatę Riedla 


chosłowacia -— 88.600 z końca 
października 1931. obok 6r.213 z 
końca października 1930 (45 proc.). 
W krajach, gdzie rejestracja bezro- 
botnych odbywa się w ramach urzę- 
dów pośrednictwa pracy, Estonia 
wykazuje 5.425 bezrobotnych w koń- 
cu października 1931 r., przy 3.282 w 
końcu października 1930 (64 proc.); 
Finlandja — 14.824 z końca paź- 
dziern'ka 1931 r., obok 10.279 z koń- 
ca października 1930 r. (44 proc.); 
Francja — 123.891 z końca listo- 
pada 1931 r., obok 18.595 z końca li- 
stopada 1930 r. (566 proc.); Irlan- 
dja — 23.427 z końca października 
1931, przy 22.990 z końca październ!- 


ka 1930 (2 proc.); Łotwa — 13.605 ' 


w końcu października 1931 przy 6.058 
w końcu października 1930 (125 
proc.); Norwegia — 34.789 z koń- 
ca listopada 1931, obok 27.157 z koń- 
ca listopada 1930 (28 proc.); Nowa 
Zelandja — 49.935 z końca listo- 
pada 1931, obok 17.556 z końca 1930 
(184 proc.); Polska — 259.626 z 
końca listopada 1931, obok 209.912 z 
końca listopada 1930 (24 proc,); Ju- 
gosławja — 10.070 z końca paź- 
dziernika 1931, obok 6.609 z końca 
października 1930 r. (52 proc.); Sta- 
ny Zjednoczone A. P. — pro- 
centowo liczba bezrobotnych wzrosła 
z 15.4 proc. w końcu listopada 1930 
r. do 20 proc. w końcu |stopada 
1931 roku. J. K. 


Odrzucenie wniosku o powołanie 


Ó © p e 
specjalnej śledczej 
Warszawa, 22 stycznia. (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Komisj, praw- 
niczej pod! przewodnictwem wicemar- 
szałka Cara omawiano wnioski PPS., 
Stronnictwa Ludowego, NPR. i Ch. 
D., w sprawie utworzenia Komisji 
nadzwyczajnej do zbadania sprawy 
znęcania się nad więźniami w więzie- 
niu wojskowem w Brześciu, 
Sprawozdawca poseł Moszyń ski 
B. B. stwierdził, że wnioskodawcy do- 
magają się by Komisja składała się z 
ro członków wybranych przez Wy- 
działy prawnicze wszystkich  Uniwer- 
sytetów polskich po dwu z każdego. 
W zakresie kompetencji Komisją mia- 
laby wszcząć badania oa do wszelkich 
faktów w więzieniu brzeskiem. Prze- 
wodniczący i członkowie Komisji wła- 
dni byliby prowadzić dochodzenia na 
obszarze całego Państwa. Przysłuziwa- 
łyby im uprawnienia sędziów śledczych 
i uprawnienia sądowe jak przesłuchi- 
wanie pod przysięgą. Po omówieniu 


wniosku referent stwierdził, że pro- 
jektowana ustawa stwarza instytucję 
równoległą do istniejących  instytucyj 


sądowych dla jednej sprawy. Z moty- 
wów załączonych do ustawy można 
wnioskować, oświadczą mówca, iż jest 


komisji w Sejmie. 
ona jednym więcej aktem politycznym 
przeciwko wymiarowi, sprawiedliwości. 

Wywiązała się dyskusja w której 
brali udział prawie wszyscy na posie- 
dzeniu obecni członkowie klubów o- 
pozycyjnych. Wicemarszałek C a r oraz 
posłowie Bogdani i Terlikow- 
ski BB. wskazali jak dalece wniosek 
jest sprzeczny z Konstytucją i cało- 
kształtem ustawodawstwa, 

Niektórzy z posłów opozycji jak 
Tempka Ch. D. i Czacki Klub Naro- 
dowy, przyznali, że projektowana u- 
stawa budzić może wątpliwość czy 
zgodna jest z Konstytucją, Pomimo te- 
go domagali się jej uchwalenia. 

Głównym argumentem  wysumię- 
tym przez. lewicę, jest istniejąca rzeko- 
mo konieczność umożliwienia więź- 
niom brzeskim dochodzenia krzywdy. 

Większością głosów ustawa została 
odrzucona. 

Pozatem odrzucony został wniosek 
Ch. D. o certyfikatach gruntowych i 
Stronnictwa Ludowego w przedmiocie 
nadużywania raportów policyjnych do 
oddziaływania na tok spraw sądowych. 
Posiedzenie trwało od godziny ro do 
tej. 


Masowe redukcje w Wiedniu. 


Wiedeń, 23 stycznia. (PAT.). Jak 
donoszą dzienniki z końcem miesiąca 
zwolnionych zostanie w austriackim 
zakładzie kredytowym 300 urzędni- 
ków. Ponadto zgłosiło dobrowolne 


wystąpienie około 140 urzędników. 
Jak słychać również inne banki wie- 
deńskie planują redukcje personelu i re- 
dukcje poborów. 


Str. 3 


Ostatni Żołnierze 


1863 r. 


Onegdaj odbyli swoje doroczne. 
tradycyjne zebranie, Przybyło ich tyl- 
ko czterech; siedmiu usprawiedliwito 
swoją nieobecność. 

Bo chociaż walczyli niegdyś w sro- 
gą zimę, w potężne śnieżne zawieru- 
chy za Wolność Ojczyzny, marzone! 
w snach młodzieńczych, — to jednak 
minęło już od tego czasu... całych la: 
69. Mglista, wilgotna aura lwowskiego 
stycznia 1932 r. nie pozwoliła już 
wychynąć z domu niejednemu z tych, 
co tacy młodzi, silni, kraśniejący 
zdrowiem byli wtedy, w onym pamięt- 
nym roku 1863-cim, 

Sześćdziesią: dziewięć lat! — to 
spory kawał czasu, Możnaby sądzić, że 
wspomnienia już zblakty, wybłękitnia- 
ły, rozwiały się w zarysy jakieś daie- 
kie. A przecież tak nie jest — mimo, 
że Wielka Wojna przewaliła się nad 
nami, mimo, że odzyskaliśmy tymcza- 
sem Wolność, Szczęście, Państwo wła- 
snie. 

Wizja 22 stycznia 1863 r. jaśnieje 
zawsze przed oczyma dusz polskich 
miezamącona, nieskalanie czysta, jak 
śniegi... Właśnie w szczęściu naszem 
jest nam bardzo bliska, ze względu na 
swoją tragiczność, ze względu na „ro- 
mantyzm' tej śmiertelnej miłości, któ- 
ra w niej była. 

Zima była — styczeń — potęga wro- 
ga żelazna, czujna, niemiłosierna, a 
Oni szli w lasy, za drogi bezkresne, 
bo wołał ich Rząd Narodowy, bo wzy- 
wała ich ta pieczątka - symbol na ta- 
jemniczym rozkazie, o której takie cu- 
downe słowa napisał kiedyś Pilsudski. 

Dzisiaj jest ich już tak mało. Gasną 
powoli jeden po drugim — w różnych 
stronach wolnej Polski, Ostatni! 

Niektórzy są jeszcze krzepcy i mi- 
mo go-ki trzymają się na ulicy jakoś 
tak po żołniersku. Salutuje ich polski 
oficer i polski żołnierz. My wszyscy 
ustępujemy im z drogi i patrzymy na 
nich z jakąś rzewną, tkliwą miłością. 
Inni są już słabi i nawet na zbiórkę 
niezawsze przyjść mogą. 

Ale we wszystkich — nawet w 
tych najsłabszych, co już prawie setki 
lat dochodzą — jest jakaś moc du- 
cha, której zazdrościć im musi , po- 
wojenne“, słabe pokolenie. Trzeba pa- 
trzeć na Nich z podziwem. Światło 
ideału dodaje im siły i przedłuża lata. 

W 69 rocznicę Powstania Stycznio- 
wego pozdrawia Ich Polska cała! 


Z Teatru Wielkiego. 


Dwie premjery inauguracyjne. 
„Czarna Dama z Sonetów*, G. B. Shawa, l-akt. — 
i „Wilki w nocy“, komedja Tadeusza Rittnera w 3 aktach. 


Czwartkowa inauguracja w Teatrze 
Wielkim stała się prawdziwem świę- 
tem kulturalnego Lwowa, Ze sceny, 
otwartej wreszcie dla dramatu i jemu 
wyłącznie oddanej, przemówił nie pa- 
tos, nie koturn pretensjonalny, ale 
głos najczystszej poezji i najgorętszego 
jej wyznania. 

Wystawienie „Czarnej Damy“, mą- 
drej fraszki Bernarda Shaw'a, jako 
przedsłowia od dyrekcji i zespołu do 
publiczności, jest gestem równie Śmia- 
łym jak oryginalnym. Publiczność, za- 
skoczona zrazu połączeniem dalekiej 
wizji szekspirowskiej twórczości i el- 
żbierańskiej epoki z komedją obycza- 
jową XX wieku, zwolna poddała się 
urokowi słów, które w tej iednoak- 
tówce padły ze sceny. 

Słowa to wielkiej mądrości i wiel. 
kiej wagi. Poza obsłonką ironii i zło- 
śliwości wymierzonych zarówno do 
„wielkiego Wila“, jak i do „wielkiej 
Elżbiety“, poza urwiszowskiem wdzie- 
raniem się w tajemnice tworzenia I w 
zabawny stosunek rzeczywistosci do 
poetyckiego snu — kryje się tu na- 


miętne ukochanie potęgi słowa, żarli- 
wa wiara w nieśmiertelność piękną i 
apostolskie wezwanie do poddanych 
wszystkich królestw sztuki: Słuchaj- 
cie nas i wspierajcie nas — którzy two- 
rzymy wasze życie! 

Przed trzystu laty, w księżycową 
noc, przed terasą pałacu  „królowej- 
dziewicy“ miota się duch twórczy w 
tej samej męce, co dziś: w wiecznej 
rozbieżności między tem, co się jemu. 
a co się „im“, ludziom podoba... Je- 
dyną nagrodą, jedynym celem tej mę- 
ki jest górna Świadomość, że ci, co 
wrócą do domów z teatru, będą mu- 
sieli w życiu własnem urzeczywistnić 
złudę, ukazaną na scenie genjuszem 
poety. 

Oto jest rolą sztuki w Świecie — 
oto dlaczego Wiliam Szekspir nie ma 
innego życzenia, niż tworzyć pod na- 
tchnieniem pięknej kobiety, grać i 
mieć teatr... 

O tem — poza kapitalną plotką i 
humoreska shawowską mówią królo- 
wa Elżbieta (Zdzisława Zyczkowska) 
i Wiliam Szekspir (Wład. Krasnowiec- 


ki) na tle doskonale pomyślanej, mię- 
dzy kotary wpuszczonej dekoracji. 
Krasnowiecki, zarazem  teżyser tych 
paru scen, znakomicie opanowa| po- 
stać, zbliżając ją zwolna do współ- 
czesnego widza, Życzkowska miała pa- 
rę doskonałych momentów (wejście na 
taras w postawie lady Macbeth, reflek- 
sje na temat znaczenia władzy króla 
i władzy poety) ; doskonale ustawiła 
glos; Błońska (Czarna Dama z Sone- 
tów Szekspira) zagrała z temperamen- 
tem swój epizod. 

Po tej finezyjnej, ale chłodem inte- 
lektualisty oddalonej od nas, iednoak- 
tówce, wszedł ną scenę Tadeusz Ritt- 
ner, po 16-tu latach nieobecności na 
niej. 

W ujęciu reżyserskiem Janusza 
Strachockiego, w pierwszorzędnej ob- 
sadzie, przemawia satyra į prawda, go- 
rycz i poezja „Wilków w nocy“. O- 
stry lancet poety, wtłoczonego w biu- 
rokratyczny, ciasny świat, przenikli- 
wy reflektor wielkiego serca, które 
całe życie czuło się „w obcem mie- 
ście“, — rozcinają mistrzowskim chwy- 
tem, a bezlitośnie, zakłamany świat 
„porządnych ludzi“. Ci dziedzicznie 
obciążeni szlachetnością prawodawcy, 
sędziowie i twórcy społeczeństwa oka- 
zują się w zetknięciu z prawdą szu- 
brawcami, których jedyną cnotą jest 
umiejętne pokrycie podłości formulką 
etyczną, przepisem prawnym. Ci lu- 
dzie zawsze bedą z sobą w porządku. 
Spokój ich zakłócaja na chwilę nie 
własne winy i zakłamania, ale strach 
przed skandalem i posądzeniem, dola- 


tujący z zewnątrz, od zapomnianych 
ludzi, jak wycie wilków w nocy. 

„Wilki“, okrążające zdala zaciszne, 
czyste napozór ogniska tych świeczni- 
ków moralności, — to ludzie, którzy: 
(wedle słów Prezydenta sądu) „są za- 
pisan* w aktach, zapełniają sale sądo- 
we, ale których właściwie, naprawdę, 
niema w Życiu „porządnych obywa- 
teli“, To dziewczęta, brane w przy- 
stępie „zapomnienia“ przez obiecują- 
cych młodych prawników i porzucane 
z nieślubnemi dziećmi; to mordercy, 
zabijający mężów, którzy katowali ich 
kochanki; winowajcy, szukający prze- 
baczenią z miłości; przestępcy, ścigani 
przez prawo, jak szczute zwierzęta 
wówczas, gdy chcą naprawdę zacząć 
nowe życie... 

Takie wilki czasami wchodzą w 
„zacny“ dom. Może się zdarzyć tak, 
że człowiek, oskarżony o morderstwo, 
będzie szukał schronienia w domu 
prokuratora; że przypadkowa kochan- 
ka pojawi się z przypadkową, wynikłą 
z „zapomnienia“, córeczką i postawi 
„honor” pana prokuratora przed bar- 
dzo dręczącym dylematem: czy dopu- 
ścić do wyjaśnienia całej prawdy, 
a więc i o sobie, czy zniszczyć jedyny 
dowód winy oskarżonego? 

Droga prokuratora ani na chwilę 
nie załamie się w wątpieniu; mieszczań- 
ski Kato wspaniale znajduje najmniej- 
szy pozór, pod którym można i siebie 
ocalić i zdobyć nowy listek w wieńcu 
nieskazitelności. 

Ale jest w otoczeniu prokuratora, 
prezydenta sądu, czcigodnej radczyni- 
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Dla reumatyków i cierpiących na bóle nerwowe. 
Co zaleca przeszło 6.000 lekarzy. 


Reumatyzm, podagrę i podobne cierpienia wy- 
wołują jak wiadomo zaburzenia w przemianie 
materji. Chory organizm wytwarza w zbyt 
wielkich ilościach kwas moczowy, krew zaś 
w niedostatecznym stopniu wydziela ten stra- 
szliwy jad. Zastosowanie środków uśmierza- 
jących przynosi choremu 'coprawda chwilową 
ulgę, lecz nie uwalnia go w zupełności od tych 
okropnych cierpień, Radykalne uzdrowienie 
z reumatyzmu i często powiązanych z nim 
bólów nerwowych nastąpić tylko wtedy może, 
gdy leczenie stawia sobie za zadanie zupełne 
usunięcie, a conajmniej zapobieganie nagro- 
madzaniu się kwasu moczowego. Ten stra- 
szliwy jad bowiem, sadowiąc się w postaci 
ostrych jak igiełki, drobnych kryształów w 
mięśniach, stawach i innych częściach ciała 
wywołuje te dokuczliwe i męczące bóle. To 
zadanie w zupełności spełniają tabletki Togal, 
które właśnie w zarodku zwalczają te niedo- 


Togalu nadspodziewanie pomyślne rezultaty. 
„Z wielką przyjemnością donoszę WP., iż po 
użyciu ş opakowań Togalu wyleczyłam się 
zupełnie z uporczywego reumatyzmu, prze- 
śladującego mnie od paru lat“, pisze nam peł- 
na zapału p. Zofja Zwolińska, Lwów, Jabło- 
nowskich 36. „Na użycie Togalu zdecydowa- 
łam się dopiero po wyczerpaniu wszystkich 
innych środków aptecznych. Dlatego też czu- 
ję się w obowiązku przesłać WPanom niniej- 
sze podziękowanie i zaznaczam, że będę usilnie 
nieoceniony preparat  Togal polecać mym 
wszystkim znajomym, jako jedyny środck na 
wyleczenie reumatyzmu”. Lecz również przy 
podagrze, bólach w krzyżu, rwaniu w sta- 
wach, łamaniu w kościach, bólach nerwowych 
i głowy, grypie, przeziębieniach i pokrewnych 
cierpieniach działają tabletki Togal szybko 
i pewnie. Nieszkodliwe dla serca, żołądka i in- 
nych organów. Jeśli przeszło 6000 lekarzy, 


magania. Lek ten w naturalny sposób usuwa | w tej liczbie wielu słynnych profesorów Togal 
pierwiastki chorobotwórcze, dlatego też na- | ordynuje, to przecież każdy z zaufaniem za- 
wet w chronicznych wypadkach, gdy inne | kupić go może. We wszystkich aptekach. 
środki zawiodły, osiągnięto przy pomocy 8553 

WRA 


Przyszłość rasy czarnej 
w Stanach Zjednoczonych. 


Co pewien. czas depesze ze Stanów 
Zjednoczonych informują, iż w Texas, 
czy w Karolinie zlynchowano murzy- 
na. Niema miesiąca, aby tego rodzaju 
wiadomość nie znalazła się na szpaltach 
dzienników europejskich. Europejski 
czytelnik przyjmuje te fakty do wia- 
domości, jako coś, co należy do stale- 
go kompleksu pożycia i stosunku wza- 
jemnego dwóch ras, żyjących na tery- 
torjum Stanów. 

Rzeczywistość przedstawia się jed- 
nak zupełnie inaczej. Problemat współ- 
życia obu ras, czarnej i białej, znajdu- 
je się w pelni przystosowania do no- 
wych zasad równości i sporadyczne 

wypadki lynch'u są już dzisiaj obja- 
wem zanikającej tradycji, nie zaś wyra- 
zem dokonywującej się przemiany spo- 
łecznej, 

Emancypacja murzynów w Stanach 
Zjednoczonych przebyła, według naj- 
lepszego znawcy tej kwestji na grun- 
cie amerykańskim, pastora Hilla, trzy 
zasadnicze etapy. 

Etap pierwszy charakteryzuje sto- 
sunek do negra, jako do istoty niższego 
rzędu, Poglądy datujące się z tego o- 
kresu reasumują się w słynnej for- 
mule: 

„Murzyn? Jako rasa i jako jedno- 
stka jest niższy od białego. Właściwem 


miejscem dla negra jest stajnia dla mu- 
łów, muł jest zaś o tyle wyższy od 
negra, że posiada mniej przywar“. Z 
temi poglądami, zwłaszcza na południu, 
związana była ściśle teorja i praktyka 
Lynch'a. Negra można było zlinczować 
za to nawet, że ośmielił się napisać list 
do białej kobiety. 

Drugi etap — litości i pobłażania 
dla negrów — wiąże się ściśle z nazwi- 
skiem i działalnością dwóch filantro- 
pów amerykańskich: białego — Geor- 
ge'a Peabody, i czarnego — Washing- 
tona Booker'a. Jeden. i drugi wycho- 
dzili z założenia, iż negr jest faktycz- 
nie niższą istotą, ale że z. tego właśnie 
wzgłędu należy mu okazywać litość i 
traktować go pobłazliwie, Poglądy te, 
jak twierdzi pastor Hill, wyrządziły w 
Życiu jeszcze większą szkodę negron: 
niż brutalna nienawiść i represje zwo- 
lenników prawa Lynch'a. 

W chwili obecnej Stany Zjednoczo- 
ne przechodzą przez trzeci okres roz- 
woju stosunków między białymi a czar- 
nymi, przez okres, którego wytyczną 
jest równość obu ras w prawach i obo- 
wiązkach. Do takiego postawienia spra- 
wy przyczyniło się kilka okoliczności. 
Przedewszystkiem kwestja wspólnego 
języka, którym posługują się obie stro- 
ny; dalej — kwestja istnienia w Sta- 
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matki ktoś, kto stanowi łącznik mię- 
dzy światem cichego domu, a światem 
„wilków“. To Julja, młoda żona pro- 
kuratora. W niej budzi się niejasne 
poczucie nieporządku w tym świecie, 
do którego należy, Litość i miłość do 
ludzi naprowadzają ją na najprostsze 
ścieżki, wiodące do właściwej oceny 
tego, co dobre i tego, co złe. Ale do 
SaiElnego uświadomienia Julji nie do- 
chodzi.  Rittner, stworzywszy wątły, 
Śliczny kwiat za szybami domu kłam- 
stwa, nie chce go niszczyć tragiczną 
prawdą; zostawia Julję w nieświado- 
mości tego, że jest oszukiwana, Pozwa- 
la jej wobec mordercy spełnić czyn 
miłosierdzia, nie budząc w niej druzgo- 
cącej potęgi miłości. Pozwala jej nie- 
prawe dziecko męża i Żanety Dylskiej 
przyjąć jako cudowny dar Morwicza, 
jako dowód, przebaczenia i i wyjaśnienia 
nieporozumień, I pozwala jej wierzyć 
w piękną wzniosłość i ofiarną miłość 
wspaniałego małżonka. 

Subtelna, niekiedy Tagorego („Pocz- 
ta“) przypominająca poezja Rittnera 
znalazla swoje wcielenie w postaci Ju- 
lji i Jana Morwicza, Ten Morwicz — 
zwarjowany zabójca kupca Dylskiego 

— to cudowny symbol tych wszystkich 
krzywd, jakich w wake z rzeczywi- 
stością doznał poeta i.. każdy poeta. 
To pierwiastek irrealny, wcielony w 
człowieka; dążenie do najpiękniejszego 
idealu życia, zamknięte w pokracznem 
ciele włóczęgi. 

Strachocki po mistrzowsku wydo- 
był właściwy nastrój i ton tej niepo- 
spolicie pięknej komedji. Komizm i 


tragizm grają współmiernie i przenika- 
ją się w sposób niewidzialny, a istotny. 
Aktorzy, dekorator (Wł, Daszewski), 
mechanik — tworzą jedność, która do- 
chodzi w pewnych scenach do koncer- 
tu. Wspaniała konstrukcja sztuki po- 
zwala na cieniowanie i stopniowanie 
nastroju i skali gry, która szczyt swój 
osiąga w H-gim akcie, w scenie pozna- 
nia się i przeżycia całej skończonej mi- 
łości jednego momentu — Julji i Jana 
Morwicza. 

Zespół, w Hl-cim akcie tylko po- 
trzebujący jeszcze lepszego wejścia w 
sztukę, zagrał, rzadko nawet w do- 
brym teatrze zdarzający się, koncert. 
Trudno kogokolwiek wysuwać na 
pierwszy plan; aktorzy nie starali się 
„pobić“ wzajemnie, ale grali karnie i z 
pelnem zrozumienien ról. Z naszych 
dawnych znajomych Marja Mala- 
nowicz osiągnęła najlepszą swoją 
kreację w Julji, Wanda Siemaszko- 
wa podbiła znowu publiczność wir- 
tuozowsko  zagraną świekrą, Józef 
Kondradt wniósł bezpośredni czar 
nittnerowskiej poezji w postaci Morwi- 
cza, Leszek Stępowski doskonałe 
reprezentował „sprawiedliwość. Debjut 
nowych sił na lwowskiej scenie: pp. 
Eli Dziewońskiej i Lucjana Krzemień- 
skiego (Żaneta i Prokurator) wypadł 
nadzwyczaj korzystnie, Dekoracja Da- 
szewskiego w I. akcie zachwyca kom- 
pozycją w następnych tłem w głębi. 
ruchliwem i zmiennem, które stanowi 
specjalność świetnego artysty. 

Dr. J. Gamska - Łempicka. 


nach dużej liczby mieszańców, mula- 
tów i mulatek wreszcie — i to najważ- 
niejszy bodaj czynnik — przemiana w 


charakterze zbiorowym murzynów: od 
defensywy przeszli oni do ofensywy. 
Walczą o swoje prawa, domagają się 
ich, dowodzą, że twierdzenie o rzeko- 
mej niższości rasy czarnej jest absur- 
dem, Ba, posuwają się tak daleko, że 
twierdzą, iż kultura amerykańska jest 
właściwie wytworem rasy czarnej. Je- 
den z czarnych poetów, Cullen, pisze 
np.: „Moja miłość jest czarna, jak wa- 
sza jest biała, Ale jest piękniejsza od 
waszych bladych dziewczyn, bez tem- 
peramentu, o wlosach płaskich bez po- 


łysku, o krwi zimnej, która nie wie, 
co wrzeć znaczy“. 
„Tylko czarni, twierdzi historyk 


murzyński, Mac Kay, potrafili skorzy- 
stać z tych 240 lat życia na gruncie 
amerykańskim, tylko oni stworzyli tu- 
taj sztukę i myśl, które nie pożyczają 
od Europejczy ków i żyją swojem wła- 
snem Życiem. Biali nie mają ani inicja- 
tywy, ani siły twórczej, aby stworzyć 
własną kulturę", 

Na terenie politycznym czarni za- 
czynają także zdobywać nowe pozycje. 
15 kwietnia 1929 czarny obywatel 
Chicago, Oskar Priest, został wybrany 
jako deputowany do Kongresu, 

Rozwój społeczeństwa „czarnego? 
odbywa się obecnie w Stanach w tem- 
pie przyspieszonem i w ramach demo-' 


kracji, E. R. 


Odznaczenie pani 
"Wilsonowej. 


Wdowa po b. prezydencie Stanów Zjednoczo- 
nych ś. p. Woodrowie Wilsonie, odznaczona 
została niedawno odznaką Wielkiej Wstęgi 
Orderu Polonia Restituta, — Na ilustracji 
naszej widzimy p. Wilsonową w chwilę po 
wręczeniu jej odznak Orderu przez stojącego 
obok ambasadora R. P. w Waszyngtonie, 

Tytusa Filipowicza. 
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Likwidacja idei porozumienia fran.-niem. 


Berlińskie komentarze do mowy Lavala. 


Paryż, 23 stycznia. (PAT.). Izba 
deputowanych wyraziła votum  ufno- 
ści rządowi premjera Lavala 312 głosa- 
mi przeciwko 251. Laval mówiąc © o- 
świadczeniu Briininga stwierdził, że 
Francja zgodzi się na konferencji lo- 
zańskiej na tak daleko idące ulgi w ia- 
kim stopniu ogó] zainteresowanych 
państw zgodzi się na redukcję długów 
wojennych. Zobowiązania z planu 
Younga mają dla Francji zawsze cha- 
rakter definitywny. Nie możemy do- 
puścić do tego, aby we wszystkiem de- 
cydowała wola Niemiec. 

Berlin, 23 stycznia. (PAT.). Prze- 
mówienie premjera Lavala wygłoszone 


w izbie francuskiej komentuje prasa 
niemiecką bardzo krytycznie, Naogół 
przeważa zdanie, że obecnie już niema 
zadnych możliwości rozwiązania pla- 
nu *reparacyjnego, oraz że należy zre- 
zygnować z widoków porozumienia 
niemiecko-francuskiego w najbliższym 
czasie. Socjalistyczny „Vorwärts“ pod 
kreśla, że w obecnej atmosferze iąka 
się wytworzyła w stosunkach między 
Francją a Niemcami bezcelowe są 
wszelkie konferencje reparacyjne, 
„Börsen Ztg.* podkreśla że votum 
zaufania jakie wyraziła Izba premjero- 
wi Lavalowi jest zatrzaśnięciem drzwi 
porozumienia niemieckokfrancuskiego. 


Nowa pieczęć [rlandji 
czyli koniec jedności dyplomatycznej Imperjum bryt. 


W Londynie odbyła się uroczystość 
doręczenia przez króla wysokiemu 
komisarzowi Wolnego Państwa Ir- 
landzkiego nowej pieczęci państwowej. 
Dotychczas wszystkie zawierane przez 
to państwo akty o charakterze między- 
narodowym nosiły na sobie pieczęć 
Królestwa Wielkiej Brytanji. Obecnie 
Wolne Państwo będzie posługiwać się 
wiasną pieczęcią. 

Słynny znawca prawa konstytucyj- 


nego Brytyjskiego Commonwealth'u 
Narodów, prof. Berriedale Keith, pisze 
w związku z powyższem:  „Okolicz- 
ność ta wyraźnie określa stosunek po- 
między Królestwem Zjednoczonem a 
Wolnem Państwem jako stosunek unji 
personalnej, opartej na traktacie z r. 
1921 i jest naibardziej niezbitą oznaką 
końca jedności dyplomatycznej Impe- 
rjum“. 


Sąd doraźny nad szpie- 
giem. 


Wilno, 23 stycznia. (PAT.). Wy- 
rokiem sądu okr., który działał jako 
sąd doraźny na sesji dojazdowej w Wi- 
lejce, skazany został Olgierd Schabunis 
za zbrodnię szpiegostwa na karę: Śmier 
ci przez powieszenie, Obrońca wniósł 
do P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
prośbę o ułaskawienie, jednakże P. 
Prezydent nie skorzystał z prawa ła- 
ski. Wyrok będzie wykonany jutro. 


Autobusy zamiast tram- 


wajów w Łodzi. 


Łódź, 23 stycznia. (PAT.). Strajk 
pracowników tramwajowych utknął 
obecnie na martwym punkcie, wobec 
stanowiska dyrekcji, która nie zamie- 
rza wszczynać żadnych  pertraktacyj, 
z „strajkującymi, Komunikację w mie- 
ście ułatwiają liczne autobusy. W dniu 
wczorajszym wszystkie krańce miasta 
otrzymały komunikację autobusową ze 
śródmieściem, 


A O OZ W ZO Z Z OE 


Akademicki prole- 
tarjat. 


W „Berliner Tageblatt“ zamieścił 
Dr. Otto Bemreckes artykuł o przepeł- 
nieniu, panującem na wyższych uczel- 
niach niemieckich, który z pewnemi 
zmianami może mieć zastosowanie l do 
stosunków, panujących w Polsce. 

Liczba studentów wyższych uczelni 
Rzeszy rośnie w sposób zastraszający. 
Wynosiła ona w roku rg1il — 55.000, 
w r. 192$ — 60.000, a obecnie wynosi 

100.000. Nędza gospodarcza i widoki 
„zapewnienia sobie lepszego bytu“ skła- 
niają młodzież do wstępowania w progi 
wyższych uczelni, jakkolwiek niema 
ona po temu ani zdolności ani warun- 
ków materjalnych. Rezultatem tego jest 
niezwykłe przeciążenie tych uczelni, 
zmechanizowanie nauki, katastrofalne 
przeludnienie w zawodach, wymagają- 
cych wyższego wykształcenia i stwo- 
rzenie wielkich falang akademickiego 
proletarjatu. 

Autor zaleca jak najsurowszą selek- 
cję kandydatów. 
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KRONIKA 


STYCIE Í | KALENDARZYK 


Rz.-kat. Zaśl. NMP. 
Gr.-kat. Hryhorja 


Wschód słońca g 7 m 32 
Zachód „ glima 
Długość dnia g 08 m 32 


Sobota 


Zmuszeni jesteśmy, ze względu na brak 
miejsca w dzisiejszym numerze, odłożyć do- 
kończenie przemówienia p. Prof. Dr. Włodzi- 


mierza Sieradzkiego, wygłoszonego z okazji 


271 rocznicy założenia Uniwersytetu Jana 
Kazimierza — do numeru poniedziałkowego. 
LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 


Sobota, 23 b. m. o godz. 7.30 wiecz.: 
„Wilki w nocy“. 

Niedziela, 24 b. m. o godz. 3.30 popoi: 
„Madame Butterfly". 

Niecziela, 24 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Wilki w nocy“. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 


Sobota, 23 b. m, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Roxy”. 

Niedziela, 24 bm. o godz. 7.30 wiecz.: 
PROXY. 
TEATR NOWOŚCI. 

Sobota, 23 b. m, o godz. 8 wiecz.: 
»Gramy operetkę“, kom. muz. 

Niedziela, 24 b. m. o godz. 4 popoł.: 


„Gramy operetkę*, kom. muz. 
Niedziela, 24 b. m. o godz. 8 wiecz: 
„Gramy operetkę*, kom. muz. 


Z Teatru Wielkiego. Dziś i jutro o godz. 
8 wiecz. w dalszym ciągu znakomita komedja 
w 3 aktach Tad. Rittnera „Wilki w nocy“. 
Po wielkim sukcesie, jaki sztuka ta odniosła 
na premjerze i drugiem przedstawieniu, można 
jej wróżyć długotrwałe powodzenie. — „Wilki 
w nocy poprzedza mieniąca się głębią myśli 
i ciętością dowcipu „rzecz o znaczeniu teatru'* 
G. B. Shaw'a p.t. „Czarna dama z sonetów“. 

Z Teatru Rozmaitości, Dziś i jutro o godz. 
8 wiecz. w dalszym ciągu ciesząca się wiel- 
kiem powodzeniem, raz wraż przerywana hu- 
raganem Śmiechu i oklasków przepyszna ko- 
medja „Roxy“. 

"w atrzc Nowości dziś o godz. 8-mej 
wiecz. komedja muzyczna J. Vaszary'ego 
„Gramy operetkę". 

Opera. W niedzielę o godz, 3.30 popoł. 
opera „Madame Butterfly“ w Teatrze Wiel- 
kim po cenach zniżonych. — Przygotowania 
do „Cyrulika Sewilskiego* są już na ukoń- 
czeniu. 

„Wesoła Buda“ (ul. Ossolińskich 10). 
Stara to prawda, że śmiech jeden nie zgłu- 
piał jeszcze na świecie, przypomni zaś i udo- 
wodni wszystkim już w najbliższym czasie 
teatrzyk lit.-art, „Wesoła Buda“, Lwów, 
ul, Ossolińskich | 1o, Teatrzyk patrzy na 
świat i ludzi odmiennie: pokaże wszystkie 
wielkości lwowskie w wklęsłem zwierciadle, 
wszystkie zaś miernoty przez szkło powiększa- 
jące. A więc kto ciekaw, niech przyjdzie do 
„Wesołej Budy“. 


Zjazd Wojewodów trzech Woje- 
wództw Małopolski Wschodniej. Dnia 
22 bm. odbyła się konferencją p. Woi. 
stanisławowskiego 1 tarnopolskiego z 
p. Woj. lwowskim dr. Rożnieckim w 
aktualnych sprawach bieżących. 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: „Ułani... Ułani... chłopcy ma- 
łowani''... 

CHIMERA: „Wesoły porucznik“. 

KOPERNIK: „Tajemnica sekretarki“. 

LEW: „Ogień“. 

MARYSIEŃKA: „Tajemnica sekretarki“. 

OAZA: „Tragedja kochanków". 

PALACE: „Kongres tańczy”. 

PAN: „Nie grzesz kobieto". 

PASAŻ: „Podwójna gra“. 

PROMIEŃ: „Księżniczka jazzbandu”. 

SŁOŃCE: „Przygody  brygadjera 
rarda“, 

STYLOWE: „Na Sybir“. 


Ży- 


Przy licznych dolegliwościach kobie- 
cych, naturalna woda gorzka „Franciszka-Józefa* 
sprawia znakomitą ulgę. Żądać w aptekach. 


Trzy grożne pożary. 


Wczoraj nad ranem wybuchł w miejskim 
folwarku w Zubrzy pożar. Spłonął cały bu- 
dynek ze zbożem, sianem i narzędziami rolni- 
czemi. Drugi pożar wybuchł w mieszkaniu 
Izydora Zeisla (ul. Tatarska 2), skutkiem nie- 
ostrożności służącej, która zapalając w piecu 
terpentyną, spowodowała zapalenie się mebli 
w pokoju. Całe urządzenie mieszkania splonę- 
ło, Najgroźniejszym jednak był pożar nocny 
w fabryce kart do gry „Karpalit”, gdzie, 
skutkiem krótkiego spięcia, zachodziła obawa 
przerzucenia się ognia na magazyny papieru. 
Po kilkugodzinnej akcji, ogień złokalizowano. 
Szkoda wynosi około 100.000 Zł. 


W sprawie zezwoleń na wyjazd 
do Francji. 


W związku z uchwaloną przez par- 
lament francusk: ustawą, wprowadza- 
jącą wielkie ograniczenia w zatrudnia- 
niu robotników - obcokrajowców, co 
posiadą duże znaczenie dla polskich ro- 
botników, zamierzających udać się do 
Francji, władze emigracyjne wyjaśnia- 
ją, że w pewnych wypadkach francu- 
skie ministerstwo pracy nic może od- 


mówić zezwolenia na przyjazd do 
Francji w celach zarobkowych, 
Zezwolenia na pracę, zgodnie z 
ustawą francuską, nie można odmówić 
wygnańcom politycznym, b. komba- 
tantom armij sprzymierzonych, občo- 
krajowcom, posiadającym żony Fran- 
j cuzki, ojcom dzieci francuskich, oraz 
ofiarom wypadków przy pracy. 


asn nnp 


Paderewski 


Donoszą z Nowego Jorku: Od kil- 
ku już lat zabiegały wielkie towarzy- 
stwa filmowe w Ameryce o to, by 
skłonić mistrza Ignacego Paderewskie- 
go do pozwolenia na sfilmowanie go 
do tygodnika filmowo - dźwiękowego. 
Paderewski stale odmawiał i dopiero w 
tych dniach po raz pierwszy zgodził 
się na tego rodzaju zdjęcie. Trzy naj- 
większe firmy w tym zakresie, a mia- 
nowicie: Fox Movietone, Pachć Cor- 
poration, Paramount Corporation od- 

rozmowy  powitalnej 


na terenie całej Polski 36 nowych cza- 
sopism, z tego 14 nowych czasopism w 
Warszawie, 3 w Krakowie, po 2 w 
Poznaniu i w Łodzi, oraz po 1 czaso- 
piśmie w Gdyni, Lwowie, Kaliszu, 
Stanisławowie, Łomży, Grodnie, Kato- 


sfilmowany. 


wem Marchlewskim, konsulem general- 
nym w Nowym Jorku, który w imic- 
niu ambasadora Filipowicza powitał 
dostojnego gościa w porcie. W odpo- 
wiedzi na szereg zadanych mu przez 
pana Marchlewskiego pytań. wypowia- 
da się. Paderewski między innemi co do 
stosunków, jakie łączą go ze Stanami 
Zjednoczonemi. Paderewski mówi m. 
in. na temat koncertu, który da w 
Waszyngtonie na rzecz bezrobotnych, 
podkreślając z naciskiem, że bezrobot- 
| nym należy się szczególna troska i po- 
moc całego społeczeństwa, 


dziądzu, Łucku, Siedlcach, Kamieniu 
Koszyrskim, Szamotułach, oraz w Ja- 
worowie, 

Z pośród ogólnej liczby nowopow- 
stałych czasopism, 11 z nich stanowią 
tygodniki. 


| wicach, Sieradzu, Sandomierzu, Gru- 


Małżeństwa, urodzenia i zgony 
w Polsce i w innych państwach. 


Główny Urząd Statystyczny opra- 
cował dane, dotyczące małżeństw, u- 
rodzeń i zgonów w II kwartale ub. r. 
w Polsce, oraz w 9-ciu 
stwach europejskich. 

Jak wynika z tej statystyki, najwięk- 
szą ilość małżeństw, mianowicie 146 
tys. 290 zawarto w tym okresie w 
Niemczech; pod względem ilości mał- 
żeństw Polska znajduje się na piątem 
miejscu — 61.933 małżeństwa. 

, Największą liczbę urodzeń, miano- 
wicie 267.147 wykazują Niemcy, Pol- 


innych pań- 


Z teatru w 


Donoszą z Wiednia: Wiedeński 
świat teatralny okrył się żałobą z po- 
wodu Śmierci znakomitego aktora wie 
deńskiego Józefa Jarno, który — jak 
już donosiliśmy — zmarł nagle na an- 
gina pectoris w 66 roku życia. Przez 
lat 30 zachwycał Jarno Wiedeńczyków 
swoją sziuką aktorską. Pogrzeb odbył 
się 13 b. m na koszt miasta W:ednia. 
Gmina wiedeńska przyznała zasłużo- 
remu ariyście grobowiec honorowy. 

Gerhardt Hauptman wystawia w 
„Deutsches Volkstheater: w Wiedniu 


EG > 


ską z liczbą 256.775 urodzeń znajduje 
się na drugiem miejscu. 

Podobnież największą liczbę zgo- 
nów wykazują Niemcy, gdzie w ciągu 
kwartału zmarło 182.752 osoby; pod 
względem liczby zgonów Polska znaj- 
duje się na 4-tem miejscu — 121.319 
zgonów. Największy przyrost natural- 
ny posiadała Polska, mianowicie w cią- 
gu kwartału wyniósł on 135.456 osób; 
| na drugiem miejscu — Włochy 104.899, 
| na trzeciem — Niemcy 84.395 osób. 


————— 


iedeńskiego. 


swój nowy dramat: „Przed zachodem 
słońca". Rolę główną odegra Emil Jan- 
nings. Treść sztuki jest w krótkich sło 
wach następująca: Starzec 70-letni za- 
kochał się w ry-letniej dziewczynie. 
Na tem tle rozgrywają się konflikty 
między starcem a jego rodziną. Na 
żądanie rodziny został kochliwy sta- 
rzec uznany przez sąd za niepoczytal- 
nego. Tytuł sztuki wywołuje sensację, 
naturali- 


„Przed 


gdyż przypominą pierwszy 
styczny dramat  Haurmanna 


wschodem słońca. 


Nowa szkoła polska w Kownie. 


Jak podaje „Dzień Kowieński* od- 
było się na Zielonej Górze w Kownie 
poświęcenie nowego lokalu polskiej 
szkoły powszechnej. 


W związku z tym faktem złośliwą 


i notatkę zamieściło czasopismo „„Ausz- 
ry” pisząc: Podczas, gdy „Lietuvos A- 
idas“ pisze wstępne artykuły o Golgo- 
cie Wilna, to w Kownie są otwierane 
nowe szkoły polskie“. 


Włamanie do willi inż. Zaremby. 


Po dokonanem strasznem morderstwie 
willa inż. Zaremby została opieczętowana 
przez sąd, przyczem wydano zakaz wchodze- 
nia do wnętrza. Tymczasem w nocy z czwart- 
ku na piątek nieznani sprawcy włamali się do 
willi, wybijając szybę w pokoju Gorgonowej. 
Cała willa została dokładnie przeszukana Co 


zabrano nie zdołano na razie stwierdzić, 
Prawdopodobnie nie zabrano żadnych rzeczy, 
mających związek z morderstwem, gdyż wła- 
dze śledcze jeszcze wcześniej przeniosły te 
materjały dowodowe do Lwowa, Mimo tych 
przypuszczeń charakter włamania przedstawia 
się tajemniczo, 


p ZE DE EM 


Zamach morderczynakróladrążkarzy. 


Wczoraj plac Misjonarski był terenem 
krwawych porachunków zawodowych między 
dwoma drążkarzami, mającymi pretensje do 
wykonywania suwerennej władzy w swym za- 


wodzie. „Gdy walka wzmogła się do tego 
| stopnia, że Jeden z nich Langweil przemocą 
' spędzał drążki swego konkurenta Kerbla ze 


| 
tworzyły scenę 
między Paderewskim a dr. Mieczysła- 
© 
Nowe czasopisma w Polsce. 
W ciągu miesiąca grudnia powstało 


stanowisk, Kerbel uzbrojony w rewolwer 
udał się na plac Misjonarski i po krótkiej 
sprzeczce oddał dwa strzały w stronę Lang- 
weila, raniąc go ciężko w głowę- Jest praw- 
dopodobne, że Kerbel stanie przed sądem do- 
raźnym. 


Staruszek przy pracy. 


Zimą, w długie wieczory, przy kominku sta~ 

rzy wieśniacy skandynawscy, wyrabiają piękne 

zabawki z drzewa, które cieszą się w całym 
Świecie dziecinnym „wielkiem* uznaniem. 


Bal Prasy. 


Urządzamy w tym roku, za- 
miast tradycyjnego od wielu lat Balu 
Prasy, wielki Raut Prasy zapowiada się 
jako pierwszorzędna zabawa karnawa- 
łowa i stanowić będzie niezawodnie 
punkt szczytowy tegorocznego karna- 
wału lwowskiego. Odbędzie się on, jak 
wiadomo, w dniu 30 stycznia w salach 
Kasyna i Koła Lit. Art., a urządzają go 
wspólnemi siłami Towarzystwo dzien- 
nikarzy polskich i Syndykat dziennika- 
rzy na dochód wdów i sierót po dzien- 
nikarzach. — O zainteresowaniu rautem 
świadczą napływające codziennie zgło- 
szenia po ząproszenia i to nietylko ze 
Lwowa, ale także z innych miast. Ko- 
mitet ze swej strony rozesłał już całą 
masę zaproszeń; ponieważ jednak w 
wielu wypadkach adresy okazały się 
niedokładne, przeto Komitet uprasza 
ponownie osoby, które z tego powodu 
lub skutkiem przeoczenia nie otrzymały 
dotychczas zaproszeń, o zgłoszenie za- 
potrzebowania pod adresem: Lwów, 
ul. Sokoła 4. — Przygotowania do rautu 
są już na ukończeniu. Program obfituje 
w cały szereg atrakcyj i niespodzianek, 
których przedwcześnie wyjawiać nie 
chcemy, aby nie osłabiać ich wrażenia. 
Główny nacisk jednak położono na 
stronę taneczną, która przedstawiać się 
będzie imponująco. Pod tym względem 
Raut Prasy zadowoli najdalej idące 
i najwybredniejsze wymagania. Do tań- 
ców przygrywać będzie znany zespół 
orkiestrowy p. Kordika. 


Żołądki wieprzowe — 


środkiem leczniczym, 


Medycyna już od dłuższego czasu 
uznała wątroby surowe i gotowane jako 
też wszelkie potrawy i wyciągi z wą- 
trób zwierzęcych za znakomity Środek 
przeciwko niedokrwistości u ludzi. 

W ostatnich czasach amerykańscy 
lekarze zalecają także żołądki wieprzo- 
we, jako bardzo skuteczny środek lecz- 
niczy przeciwko wspomnianej chorobie. 
Według opinji lekarzy amerykańskich, 
30 gramów wyciągu z wysuszonych 
i roztartych na proszek żołądków wie- 
przowych ma odpowiadać wartością 
leczniczą przy bardzo nawet ciężkich 
wypadkach niedokrwistości u ludzi -- 
soo gramom wątroby, względnie 90 
gramom skoncentrowanego wyciągu 
z wątroby. 


MAGAZYN POŚCIELI R. Drzała, 
Lwów — Chorążczyzna $ (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po- 
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 
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Szkoła i wychowanie. 
oześcioletnia szkoła średnia ogólnokształcąca. 


Według projektu nowej ustawy o u- 
stroju szkolnictwa, uchwalonego w 
dniu rr bm. na posiedzeniu Rady Mi- 
mistrów, w miejsce dzisiejszego 8-letnie- 
go gimnazjum ma wejść sześcioletnia 
szkoła ogólnokształcąca, która składać 
się będzie z czteroletniego gimnazjum 
i dwuletniego liceum. Czteroletnie gim 
nazjum ma być możliwie jednakowego 
typu z łaciną od pierwszej klasy, a 
przyjęci do tej szkoły mogą być ucz- 
niowie po ukończeniu sześciu lat szko- 
ły powszechnej, a więc w trzynastym 
roku życia. 

Jeżeli, chodzi o porównanie tego ty- 
pu z dzisiejszem gimnazjum humani- 
stycznem, nowy projekt nietylko nie 
uszczupla wykształcenia, jakie dotych- 
czas dawała szkołą humanistyczna, ale 
owszem jeszcze je rozszerza przez wpno 
wadzenie łaciny o jeden rok wcześnie;. 
Ponadto projekt usuwa rozbieżność, 
jaka jeszcze istniała między programem 
klasy 5-tej i 6-tej powszechnej a pro- 
gramem I-szej i 2-giej klasy gimnazjal- 
nej. Ta różnica pnogramów, jakkolwiek 
była nieznaczna, mimoto dawała się ro- 
dzicom we znaki, gdyż do tego dołą- 
czały się jeszcze różnice metod naucza- 
nia w obu typach szkół, skutkiem cze- 
go przejście z jednego typu do drugie- 
go było utrudnione, a egzaminy wstęp- 
ne do gimnazjum wypadały w większo- 
ści wypadków  miezadowalająco. Ta 
przeszkoda zostanie teraz usunięta, a 
kłopoty z egzaminem wstępnym do 
gimnazjum przesuną się o dwa lata 
później, kiedy dziecko będzie ;uż lepiej 
rozwinięte, pnzyczem skala wymagań 
naukowych będzie tak Ściśle określona, 
że dla ucznia naprawdę utalentowanego 
nie będzie to żadnym wysiłkiem, Ucz- 
niowie zaś, wykazujący uzdolnienia w 
kierunku praktycznym, będą mieli do 
dyspozycji szkołę zawodową na tym 
samym poziomie naukowym, skąd! mo- 
gą równie dobrze po stopniach dostać 
się do szkoły wyższej. 

Szkoła średnia 6-cioklasowa, będzie 
miała jeszcze tę dobrą stronę, Że po u- 
kończeniu klasy czwartej, tj. w 16 ro- 
ku życia, uczeń już może obrać sobie 
specjalność, i kształcić się dalej w li- 
ceum humanistyczne.n, albo też przejść 
do liceum innego typu np. klasyczne- 
go czy matematyczno-przyrodniczego, 
czy też jakiegokolwiek innego równo- 
rzędnego zakładu, który go przygotuje 
do studjów wyższych w wybranej dzie- 
dzinie nauki, Dotychczasowe gimna- 
zjum humanistyczne, które się w ko- 
łach rodzicielskich cieszyło tak wiełką 
popularnością, nietylko nie zostanie 
„rozbite“ — jakto niektórzy złośliwie 
twierdzą, — ale owszem właśnie skon- 
centrowane i dostosowane tak do stop- 
nia rozwoju ucznta, jakoteż i do wyma- 
gań jego karjery. 

Dotychczasowi obrońcy  8-letniego 
gimnazjum wystąpią niewątpliwie ze 
swoim starym argumentem, że kraje o 
wysokiej kulturze utrzymują nadal ten 
typ szkoły, jako typ najlepiej pielęgnu- 
jący tradycje narodowe i wysoki po- 
ziom wykształcenia przeciętnego inte- 
ligenta. > 

Przejdźmy się po Europie į popatrz- 
my, jak tam jest naprawdę. Oto 8-kla- 
sowie gimnazjum znajdujemy jedynie w 
Austrji która żyje jeszcze tradycjami 
Marchetty z czasów monarchii. Powo- 
ływanie się na 9-letnie gimnazjum w 
Niemczech także nie jest przekonywu- 
jące, najpierw dlatego, że tego rodzaju 
typów w stosunku do innych szkół jest 
mało, a powtóre dlatego, że Niemcy 
mają także sześcioletnią szkołę Średnią 
czyli tzw. Aufbauschule, opartą na 7- 
letniej szkole powszechnej, która tak 
samo prowadzi do uniwersytetu jak i 
9-letnie gimnazjum. Na Anglji, która 
posiada 7-lernią szkołę średnią, w:zoro- 
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wać się nie możemy, gdyż szkoły te są 
własnością kasty arystokratyczno-urzęd 
niczej, do której szeroki ogół, ze wzglę 
du na olbrzymie koszty kształcenia, nie 
ma dostępu, 7-klasowa szkoła Średnia 
we Francji widocznie także już nie od- 
powiadą potrzebom chwili, skoro tam- 
tejsze ministerstwo oświaty zamierza 
ją znieść, a projekt 6-klasowego gim- 
nazjum, opartego na sześcioklasowej 
szkole powszechnej już został przygo- 
towany. Zresztą francuskie szkolnictwo 
średnie nie cieszyło się dobrą opinją, a 
uczniowie, którzy przychodzili stam- 
tąd do naszego gimnazjum wykazywali 
rażące braki, 

Wszystkie zaś inne kraje jak: Bel- 
gja, Holandja, Norwegja i Szwajcatja, 
które nikt nie ma prawa posądzać o 
niższy stan kultury duchowej, materjal- 
nej i uświadomienia obywatelskiego, — 
te posiadają szkołę średnią sześciokla- 
sową. Nawet Stany Zjednoczone w o- 


statnich latach zaczęły rozbudowywać 
ten typ szkoły. Wymienione kraje kro- 
czą dziś na czele ruchu szkolnego, 1ch 
programy, metody naukowe i wycho- 
wawcze stały się wzorami dla wszyst- 
kich państw, nie wyłączając Rosji so- 
wieckiej, która skwapliwie podchwytu- 
je nowości pedagogiczne burżuazji i nie 
waha się nawet wybitnych pedagogów 
ściągać do siebie, dając im wyjątkowe 
przywileje i uposażenie. 

Wprowadzając więc 6-klasową szko- 
łę Średnią nie cofamy się bynajmniej 
wstecz, lecz idziemy z duchem czasu i 
postępu, na równi z innemi kultural- 
nemi organizmami państwowemi. Po- 
nadto dostosowując naszą średnią szko- 
łę pod względem wychowawczym do 
potrzeb życia obywatelskiego i pań- 
stwowego, kładziemy silne podwaliny 
pod naszą samodzielność tak politycz- 
ną, jakoteż gospodarczą i kulturalną. 

L K. 


Prasa codzienna o szkole. 


„Słowo Wileńskie“ z dnia 13 stycznia 
1932 r. w rubryce „Silva Rerum“ stwierdza 
za „Duiem Pomorskim“, że w dzisiejszych cza- 
sach samo opanowanie określonej ilości wiedzy 
przestało być jednym celem nauki. Szkoła no- 
woczesna musi wyrabiać w młodzieży zdolność 
do :nicjatywy i twórczego trudu. 


„Kurjer Wileński“ z dnia 13 stycznia 1932 
r. zamieszcza pod tym tytułem artykuł Dra 
Adolta Hirschberga. Autor omawia zagadnie- 
nie systemu szkolnego i stwierdza, iż tereny 
opóźnione w rozwoju mogłyby rozpoczynać 
po” szechne nauczanie od 7-go lub nawet 8-go 
roku Życia, natomiast młodzież terenów zaa- 
wansowanych powinna się uczyć od 6-go roku 
życia. Okres 7-letniego nauczania winien być 
jednak bezwzględnie utrzymany na całym ob- 
szarze Rzeczypospolitej. W obrębie tej sie- 
mioletniej pracy szkoła powszechna musi być 
zróżnicowana, musi przeprowadzić selekcję 
umysłową uczącej się młodziezy. Co się tyczy 
szkół średnich, ich główną wadą jest to, że o- 
bejmują jednolitym programem 8 roczników, 
podlegających: szkole powszechnej, średniemu 
i syższemu wykształceniu. 


„Gazeta Polska" z dnia 15 stycznia 1932 
r. omawia pod tym tytułem stosunek nauczy- 
ciela do ucznia 1 stwierdza, że kontakt wy- 
chowawcy i ucznia jest w szkole bardzo luźny. 


Nauczyciele częstokroć kierują się w swem 
postępowaniu długoletnią rutyną, niechętnie 
podążając za nowemi metodami. Skutkiem 


tego jest brak porozumienia między nauczy- 
cielem a uczniem. W klasach młodszych praca 


Kronika pedagogiczna. 


Okólnik Ministerstwa W. R. i O. P. w 
sprawie audycyj radjowych dla młodzieży 
szkolnej. Ministerstwo W. R, i O. P. okólni- 
kiem z dnia 22 grudnia 1931 r. zakomuniko- 
wało Kuratorjum Okręgów Szkolnych, co na- 
stępuje: 

Polskie Radjo dwa razy w tygodniu na- 
daje audycje specjalne, przeznaczone dla mło- 
dzieży szkolnej. 

W czwartki od godz. 12.35 do 14-tej — 
nadawane są z Filharmonji Warszawskiej kon- 
certy szkolne, poprzedzane pogadankami. 

W soboty — od godz, 12.15 do 12.50 roz- 
głośnia lwowska nadaje poranki szkolne. Po- 
ranki te są pierwszą próbą systematycznego 
zorganizowania audycyj szkolnych. 

Wymienione audycje transmitowane są 
przez wszystkie rozgłośnie Polskiego Radja 
i dostosowane głównie do poziomu młodzieży 
szkolnej (szkół powszechnych, średnich ogól- 
nokształcących oraz zawodowych) w wieku od 
12 do 15 lat. 

Ministerstwo zaleca Dyrekcjom szkół, 

ktore posiadają aparaty radjowe z głośnikami 
oraz odpowiednie urządzenia i pomieszczenia, 
by umożliwiały młodzieży korzystanie z wy- 
mienionych audycyj, uważając za dopuszczalne, 
tam gdzie to nie nastręczy szczególnych trud- 
ności, poczynienie w tym celu odpowiednich 
przesunięć w planie zajęć szkolnych. 
„ Uwagi, opinje i dezyderaty w sprawie 
koncertów szkolnych należy kierować bezpo- 
Średnio do wydziału muzycznego Polskiego 
Radja w Warszawie (ul. Zielna 25), w sprawie 
po:znków szkolnych do rozgłośni Polskiego 
Radja we Lwowie (ul. Batorego 6). 


Z życia Związku Naucz. Polskiego we 
Francji. Ruchliwy Związek Nauczycielstwa 
Polskiego we Francji ustalił program prac o- 
światowych na rok 1932, Obejmuje on uru- 
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wychowawcy jest łatwiejsza, natomiast od 4 kl. 
począwszy chłopak staje się coraz bardziej po- 
dejrzliwy i skryty. Konieczne jest wtedy zro- 
zumienie potrzeb ucznia, jego sposobu myślenia 
i pewna tolerancja. 


„Kurjer Poranny“ z dnia Is stycznia 1932 
r, stwierdza pod powyższym tytulem, że u- 
chwalenie szkolnej ustawy ustrojowej, pO- 
wszechnie obowiązującej jest rzeczą niesłychanie 
pilną, gdyż brak tej ustawy utrudnia rozwój 
szkeinictwa  „Kurjer* podkreśla, że właśnie 
w.c długotrwałego kryzysu gospodarczego 
dostosowanie szkoły do wymagań Życia jest 
sprawą ogromnej wagi. Jak dotąd przeważnie 
młodzież znajduje się w niestosownych dla 
sieo e szkołach, posiadających niestosowne pro- 
gramy. Należy więc zróżniczkować i szkoły 
i programy oraz rozszerzyć prawa szkół za- 
wodowych. W państwach europejskich zazna- 
czyio się po wojnie światowej dążenie do pod- 
niesienia szkolnictwa powszechnego, do ela- 
styczności ustroju (w Niemczech) oraz do 
lepszego i szybszego wykorzystania sił ludzkich. 


„Express Poranny“ * z dnia 15 stycznia 
Ia3* r. w art. pod tym tytułem stwierdza, że 
obetnie przystępujemy do przebudowy szkol- 
niczwa wedle norm, jakie nakazuje interes pań- 
stwowy. Nie wchodząc w szczegóły projektu 
„E> press” zaznacza, że zaprojektowane reformy 
przetudowują szkolnictwo Średnie, zmieniają 
Strukturę 7-letniej szkoły powszechnej i roz- 
budnwują wszechstronnie ustrój szkolnictwa 
zawodowego. 


chomienie Referatu Oświaty Pozaszkolnej, 
który dbać będzie o rozwój świetlic, bibljotek, 
Kół Młodzieży, Drużyn harcerskich, Oddzia- 
łów Strzeleckich, dbać będzie o propagandę 
higjeny społecznej, propagandę Polski wśród 
Francuzów, o kursy dla dorosłych, wycieczki 
do Włoch, Anglji, Holandji i Belgii. 


— 


Udział Polski w międzynarodowej kores- 
pondencji międzyszkolnej. Sekretarjat Ligi 
Czerwonych Krzyży w Paryżu opracował da- 
ne, dotyczące korespondencji międzyszkolnej, 
prowadzonej przez młodzież Czerwonych 
Krzyży 48 państw wszystkich części świata. 
Celem tej korespondencji, która polega na wy- 
mianie między młodzieżą różnych krajów li- 
stów i albumów, ilustrujących Życie i historję 
poszczególnych państw, jest wzajemne pozna- 
nie się młodzieży i osiągnięcie tą drogą zbliże- 
nia między narodami. 

jak wynika z opracowanej statystyki, Pol: 
ska pod względem ilości wysłanych listów i al- 


bumów zajmuje siódme miejsce w świecie 

przed Francją, Włochami, Niemcami, oraz 
i ; zofia ; 

szeregiem innych wielkich państw, wśród 


państw europejskich zaś zajmuje trzecie miej- 
sce, po Austrji i Czechosłowacji. 


e e e 
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B. R. Buckingham — Praca badawcza na 
terenie szkoły. Książnica-Atlas 1932. 

Nazwą „pedagogical research“ oznacza się 
w Ameryce zespół badań, prowadzonych nad 
zagadnieniami, wynikającemi na tle organiza- 
cji szkolnictwa, oraz wychowania i nauczania. 
Badania takie prowadzone są tam na szeroką 
skalę przez instytucje naukowe i społeczne. 
Autor niniejszej książki jest dyrektorem Biura 
Badań Pedagogicznych i profesorem pedago- 
giki na uniwersytecie w Stanie Ohio A. P., ma 
więc za sobą duże doświadczenie. Powiada on 


słusznie w jednem miejscu swojej pracy, że 
jednym z głównych braków w nauczaniu po- 
lega na tem, że nauczyciele nie wyzyskują u- 
miejętnie swego własnego doświadczenia. Au- 
tor wybrał do swojej pracy takie zagadnienia, 
które każdy nauczyciel szkoły może i powi- 
nien samodzielnie rozwiązywać, jeżeli chce być 
czynnikiem twórczym w szkolnictwie. Zada- 
niem pracy tej jest podniesienie wartości wysił- 
ku nauczyciela. — „Nie sądźcie — powiada — 
autor — że badania pedagogiczne są wyłącz- 
nym udziałem profesorów uniwersytetu". Za- 
danie to książka spełnia znakomicie, pisana jest 
bowiem bardzo przystępnie, ustępy przejrzy- 
ście rozdzielone, słowem podręcznik i poradnik 
dla każdego nauczyciela życzliwy i sympatycz- 
ny. Udostępnienie tej książki dla czytelnika 
polskiego jest niezaprzeczoną zasługą Książnicy- 
Atlas, która ma już za sobą bardzo poważny 
dorobek na tem polu. (—i--) 


Jaką wagę 
przywiązują kraje do 
szkoły powszechnej. 


dzielnica pod 
wzgiędem zrozumienia potrzeb szkolni- 
ctwa powszechnego jest bezprzecznie 
najlepiej uświadomiona, a jej ofiarność 
na cele szkoły i nauki nie łatwo znaj- 
dzie rywala wśród innych dzielnic Rze- 
czypospolitej. Mimoto i u nas można 
się spotkać z głosami, że 7-letnia szkola 
powszechna nie jest taką gwałtowną 
koniecznością. Powiada się mianowicie, 
że chłopu na wsi i robotnikowi w mie- 
ście wystarczą cztery lata nauki. W. sto 
sunkach przedwojennych stan takiego 
wykształcenia może był istotnie wy- 
starczający, ale, w dzisiejszym okresie 
ogólnego postępu techniki i wyścigu 


Nasza małopolska 


pracy oraz konieczności obrony Pań- 
stwa, już tak mówić mie możemy. Ży- 
zie nawet prostego wieśniaka staje się 
coraz bandziej skomplikowane, wyma- 
ga ono od niego nowych umiejętności i 
nowej techniki pracy. Ponadto nasze 
Państwo ze względu na swoje położenie 
geograficzne potrzebuje najbardziej 
społecznie i wojskowo uświadomionego 
obywatela, Musimy się zatem starać, 
aby ten obywatel przeciętny był mo- 
żhwie  najwszechstronniej poinformo- 
wany o wszystkiem, co się w Państwie 
dzieje. 

Gdybyśmy bowiem stanęli na sta- 
nowisku <czteroklasowej szkoły po- 
wszechnej, musielibyśmy w porównaniu 
z innemj państwami pozostać daleko 
w tyle, Porównajmy tylko, jakby wy- 
glądało nasze szkolnictwo: bylibyśmy 
może jedynem krajem na świecie, gdyż 
nawet Meksykańczyk ze swoją sześcio- 
letnią szkołą powszechną, stałby od nas 
o całe niebo wyżej, 7-letnia szkoła po- 
wszechna bowiem istnieje nawet w ta- 
kych krajach jak Bułgarja, Rumunia, 
Brazylja, Afryka Północna i Paragwaj. 
W Belgji, Finlandji, Szwajcarji, Czecho 
słowacji, Japonji i w Stanach Zjedno- 
czonych istnieją 8-letnie szkoły pow- 
szechne, a w Anglyy i — Sowietach na- 
wet 9-letnie szkoły powszechne, 


W świetle tych faktów nie możemy 
nawet wysuwać argumentu, że szkoła 
7-letmia na nasze stosunki finansowe 
jest rzeczą zbyt kosztowną, Zresztą re- 
dukcja lat nauczania nie byłaby żadną 
oszczędnością. Jeżeli zważymy, że w 
Polsce mamy szkół jednoklasowych (o 
jednej klasie 1 jednym nauczycielu) prze 
szło 11.000 czyli 47 procent, to przy 
skróceniu lat nauki np. z 7-miu na 4, 
uczyłby nadal jeden nauczyciel, z tą 
tylko różnicą, że miałby mmiej dzieci. 
Koszty utrzymania nauczyciela i szko- 
ły bynajmniej się nie zmniejszyły, Co 
najwyżej, przeważającą ilość szkół wy- 
żej zorganizowanych trzebaby zamknąć 
z powodu braku ustawowej ilości dzie- 
ci (40). Na taką oszczędność i takie cof- 
nięcie oświaty wstecz żaden rozumny 
obywatel nie mógłby się chyba zgodzić.. 
K. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 24 stycznia 1932. 
OO CO o OO 0 dn dO 


Polityka w wydawnictwach Baedeckera. 


W ostatniem wydaniu angielskiem 
Baedeckera na Belgię i Luxemburg 
znajduje się ustęp zniesławiający nie- 
szczęśliwych mieszkańców miasta bel- 
gijskiego Dinant, rozstrzelanych przez 
Niemców w r. 1914 pod pozorem, że 
byli to „wolni strzelcy”. Rada komu- 
nalna miasta Dinant postanowiła wyto- 


Ogłoszenia urzędowe. 
ISIC Y T ACE 


E. 1041/31. Strona zobowiązana Zofja No- 
wakowa w Teodorówce. Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Towarzystwa Zaliczkowego w Dukli 
jako strony egzekwującej odbędzie się dnia 
16 lutego 1932 o godzinie 9.30 przedpoł. w 
biurze Nr. 5 na zasadzie obecnie zatwierdzo- 
nych warunków licytacja realności: 12/36 CZĘŚCI 
* realności lwh. 271 ks. gr. Teodorówka, składa- 
jącej się z pbud. lk. 177 i 178 wraz z odnośną 
częścią zabudowań gospodarskich, składających 
się z dwóch izb, wozowni, komory, słomą kry- 
tych oraz odrębnej stodoły, stajni, blachą kry- 


tych i kuźni — nadto 12/36 części pgrt. lk. 
458/1, 441, 442, 443 444s 445; 446 
447; 448; 449 450: 453, 452/1, 4522, 
45213, 453: 45411, 455/b 455/35 455/53 
457/5» 45713; 457/5» 458/23 480, 481, 
2407, 438 łącznego obszaru 19 morgów 


202 5. kw., z czego na zobowiązaną przypada 
6 mg. 606 s. kw. gruntu. Parcele powyższe 
stanowią grunta orne, pastwiskła, nadto las 
jodłowy i są w posiadaniu. zobowiązanej, Na- 
stępujące należą przynależności: 12 szczepów 
jabłoni młodych, 13 śliw, 9 jabłoni. starych, 
13 wisień, 2 grusze, łącznej wartości 390 zł. 
Wartość szacunkowa z przynależnościami wy- 
nosi 12.356 zł. 66 gr. Najniższa oferta wy- 
nosi 8.237 zł. 76 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. Z powodu zniszczenia 
ksiąg gruntowych wzywa się wszystkie osoby, 
które roszczą sobie jakiekolwiek prawa do re- 
alności powyższej, by je przed terminem licy- 
tacyjnym zgłosili, w przeciwnym razie tylko 
te prawa uwzględnione zostaną, o ile wykazane 


są w aktach egzekucyjnych, 502 
Sąd grodzki. 
Dukla, dnia 9 grudnia 1931. 
E. 1040/31. Strona zobowiązana  Jakób 


Nowak w Teodorówce. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności, Na 
wniosek Towarzystwa Zaliczkowego w Dukli 
jaka. strony. egzikwującej odbędzie się q 
16 lutego 1932 o godzinie 9-tej przedpoł. 

biurze Nr. $ na zasadzie zatwierdzonych wa- 
runków licytacja realności lwh. 148 i 19r gm. 
Dukla, składających się z pgrt. lk. '1094, 1095, 


1096, 900, 1100/2, 1119, łącznego obszaru 
4 morgi 112 s. kw. Parcele stanowią grunta 
orne i pastwiska, Wartość szacunkowa z 


przynależnościami wynosi 4000 zł. Lwhl. 271 
ks. gr. gm. Teodorówka, składejącej się z 
12/36 części pbud. lk. 177 i 178 wraz z od- 
powiednią częścią zabudowań gospodarczych, 
składających się z 2 izb, wozowni, komory, sło- 
mą krytych, oraz odrębnej stodoły, stajni, bla- 
chą krytych i kuźni, nadto 12/36 części pgrt. 


458/1, 441, 442; 443, 444 445: 446 
447, 448, 449; 450; 451, 452/1, 452/2, 
4523; 453, 45411, 45511, 455/3; „dk 
45711, 4573, 45715, 458/2, 480, 481, 2407, 


438, łącznego obszaru 19 morgów 202 s. kw., 
z czego na zobowiązanego przypada 6 mg. 
606 s. kw. gruntu. Parcele powyższe stano- 
wią grunta orne i pastwiska, nadto las jodło- 
wy i są w posiadaniu zobowiązanego, War- 
tość szacunkowa wynosi 12.233 zł. 33 gr. 
Do realności whl. 271 gm. Teodorówka na- 
leżą następujące przynależności: 12 szczepów 
jabłoni młodych, 13 śliw, 9 jabłoni starych, 
13 wisien, 2 grusze, łącznej wartości 123 zł. 
33 gr. Najniższa oferta wynosi 10.904 zł. 44 
gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. Z powodu zniszczenia ksiąg gruntowych 
wzywa się wszystkie osoby, które roszczą so- 
bie jakiekolwiek prawa do realności powyż- 
szych, by je przed terminem licytacyjnym zgło- 
sili, w przeciwnym razie tylko te prawa u- 
względnione zostaną, o ile wykazane są w ak- 
tach egzekucyjnych. 503 
Sąd grodzki. 
Dukla, dnia 9 grudnia 1931. 


E. VIIL 4035, 5548/30. Edykt licytacyjny. 
Na wniosek strony egzekwującej Józefa Ro- 
senberga w Tarnopolu, ul, 3 Maja i Mozesa 
Kühna, kupca w Kozłowie odbędzie się dnia 
25 lutego 1932 o godz. 9 przedpoł. w biurze 
Nr. 32 licytacja mastępujących realności: 
Księga gruntowa gm. kat. Tarnopol. Ozna- 
czenie realności: whl. 6791, pgrt, Ikat. 99513 
z domem mieszkalnym parterowym, wartości 
szacunkowej wraz z przynależ. 15.449 zł, naj- 
niższa oferta 7.725 zł; 1/6 whl. 4906, pbud. 
lkat. 2542 z kamienicą jednopiętrową, warto- 
ści szacunkowej wraz z przynależ. 7.559 zł, 
najniższa oferta 3.779 zł 50 8r; 2/6 al. 
4906, pbud. lkat. 2542 z kamienicą jednopie- 
trową, wartości szacunkowej wraz z przynależ. 
15.118 zł, najniższa oferta 7.559 Zł; 1/8 whl. 
903, pbud. lkat. 337/1 z kamienicą jednopię- 
trową i oficynami, wartości szacunkowej 3. 543 
zl; najniższa oferta 1771 zł. şo gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. $10 

Sąd grodzki. 
Tarnopol, dnia 4 "listopada 1931. 
III. E. 2802/31/10. Edykt. Dnia s kwie- 


tnia 1932 odbędzie się w podpisanym Sądzie 
o godzinie 9, biuro Nr. rojll licytacja 10/16 


czyć wydawcy  Baedeckera proces o 


| zniesławienie męczeńskiego miasta. Jak 


wiadomo, posiada ono skałę olbrzymią, 
od której echo wzbudzało w oficerach 
niemieckich przypuszczenie, że strzały. 
które padały na drugim brzegu rzeki 
Mozy, pochodziły z Dinant. 


whl. T 


ks. 
kat, Wełdzirz, stanowiącej grunt orny i To 
o łącznej powierzchni 3 ha 37 a şı m kw. 
Wartość szacunkowa 4935 zł. Najniższa oferta 
3299 zł, Prawa, któreby tę licytację czyniły 
niedopuszczalną, należy zgłosić w podpisanym 


części realności obj. gr, 


Sądzie najpóźniej na terminie licytacyjnym 
przed rozpoczęciem licytacji, gdyż inaczej nie 
mogłyby być dochodzone przeciw nabywcy w 
dobrej wierze. 514 


Sąd grodzki, Oddział II. 
Dolina, dnia 6 stycznia 1932. 


E. 6350/31. Edykt licytacyjny. Dnia 11 
marca 1932, goczina ro przedpoludniem od- 
będzie się w tutejszym Sądzie biuro Nr. 19 
licytacja realności lwh. 443 gm. kat. Myśla- 
chowice, Wartość szacunkowa 1136 zł. 87 gr- 
Najniższa oferta 758 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 513 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Chrzanów, 13 stycznia 1932, 


E. 1368/30/10. Edykt licytacyjny, Dnia 
16 lutego 1932 o godziie 11.30 „przedpołudniem 
odbędzie się w powyżej wymienionym Sądzie 
biuro Nr. 2 licytacja połowy realności whl. 
45 gr. Wierzbiąż, ocenionej na 375 zł, i re- 
alności whl. 347, tej samej gminy, ocenionej 
na 707 zł. „Najniższa ofert wynosi ać whl. 45 
250 zł, zaś ad whl. 347 — 472 zł. Warunki 
do przejrzenia w Sądzie, 512 

Sąd grodzki, Oddział II. 


Bełz, dnia 22 grudnia 1931. 


E. 2010/31. Edykt. Na wniosek Wilhelma 
Muskatenbliitha w Brzeżanach odbędzie się w 
tutejszym Sądzie dnia 29 lutego 1932, godz. 9, 


biuro Nr. 3 licytacyjna sprzedaż pgrt. Ir 89, 
Digos * IGR, 1192, 1193, 1194, 1538/1, 
1538/2, pbud. 148 i 335 oraz pgrt. 262lï, 
262/2, 263, 264 i 1544/2 gminy Stulsko. 


Wartość szacunkowa wynosi 7.265 żł, Najniż- 
sza oferta 4.843 zł. 40 gr. poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. Wzywa się wszystkich, 
roszczących sobie jakiekolwiek prawa do po- 
wyższej realności, ażeby zgłosiły je w tutej- 
szym Sądzie najdalej do 21 lutego 1932, gdyż 
w przeciwnym razie uwzględnione zostaną o 
tyle, o ile widoczne będą z akt egzekucyj- 
nych. 517 
Sąd grodzki, Oddział III. 
Mikołajów, dnia 7 stycznia 1932. 


E. 9080/30. Edykt licytacyjny. Dnia 19 
lutego 1932 o godzinie 9 przedpoł. w biurze 
Nr. 62 odbędzie się licytacja połowy realności 
lwh. 868 ks. pr. pm. kat. Podgórze, składa- 
jąca się z parc. bud. lk. 6/2 i pgr. lk. 1000/2. 
Na realności tej stoi budynek piętrowy, sta- 
jenka murowana i 2 szopy z desek. Wartość 
szacunkowa 28.982 zł, şo gr. Najniższa oferta 
14.491 Zł. 25 gr. Warunki licytacyjne i inne 
dokumenta można przeglądać w tut. Sądzie 
biuro Nr. 66 w godzinach urzędowych. 


Sąd grodzki na Podgórzu, Oddział III, 
Kraków, dnia 29 gruania 1931. 504 


E. 4634/31. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
lutego 1932 o godzinie 9 przedpoł. w biurze 
Nr. 62 odbędzie się licytacja a) FA iwh. 
52, składająca się z parc. gr. lk. 56, 53/1, 55/1; 
b) realności lwh. 53, składająca się z parc. gr. 
lk. so/r, ro8, 59/2; c) realności lwh. 
składająca się z parc. gr. lk, x51 ks. gr. gm. 
Zakrzówek. Wartość szacunkowa ad a) 27.020 
zł, ad b) 35.806 zł. 40 gr, ad c) 42.916 zł. 
Najniższa oferta ad a) 13.510 zł, b) 17.903 zł. 
20 gr. c) 21.458 zł. Warunki licytacyjne 
i inne dokumenta można przeglądać w tut. Są- 
dzie w biurze Nr. 66 w godzinach urzędo- 
wych. 505 

Sąd grodzki na Podgórzu, Oddział III. 

Kraków, dnia 30 grudnia 1931. 


E. 1627/31. Edykt. Dnia 26 lutego 1932 
o godzinie 12 w południe odbędzie się w tut. 
Sądzie w biurze Nr. 6 licytacja realności obi. 
whl. 737 gminy Milczyce. Cena szacunkowa 
r800 zł, Najniższa oferta 1200 zł. 508 


Sąd grodzki, Oddział III. 
Rudki, dnia 28 grudnia 1931. 


IX. E. 3591/31. Na wniosek Heleny No- 
wakówny jako strony egzekwującej odbędzie 
się dnia 13 lutego 1932 o godz, 9.30 przedpoł. 
w Sądzie tutejszym przy ul. św. Jana, biuro 
Nr. 48, II p. licytacja następujących realności: 
r) lwh. 402 ks. grt. gm. Kraków XV Nowa 
Wieś, składającej się z parc. bud. z domem 
parterowym drewnianym, piwnicą, częścią 
stajni, z parceli gruntowej oraz jako przyna- 
leżność studnia i ogrodzenie; 2) lwh. 404 
tejże ks. grr. składającej się z parc. grt., 
ogród; 3) lwh. 405 tejże ks. grt., składającej 
się z parceli bud, ze stodołą i dalszą częscią 
stajni, parceli grunt., ogród oraz jako przy- 
należność studnia, inspekty i ogrodzenie. 
Wartość p towa ad 1) 78.624 zł, ad 2) 
zł. 


13-749 zł. go gr, ad 3) 31.779 zł. 46 Br. 
Najniższa oferta ad 1) 52416 zł, ad 2) 
9.166 zł. 34 gr, ad 3) 21.186 zł. 52 GE. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi 516 


Sąd grodzki. 
Kraków, dnia 19 grudnia 1931. 


SĘ: 


Str. 7 


Emigracja rosyjska. 


Berlińskie czasopismo „Ost-Europa“ 
przynosi w ostatnim numerze kilka 
ciekawych dat, odnoszących się do ro- 
syjskiej emigracji. W Stanach Zjedn. 
żyje 30.000 Rosjan (z czego połowa w 
Nowym Jorku), 60.000 w Niemczech. 
S.000 W Belgji, 3.000 w Anglji. W Ru- 


wa przebywa 70.000 rosyjskich emi- 


67771 Edykt dlicytacyjny. Dnia | 
16 ka 1932 o godzinie 11-tecj przedpołu- 
dniem odbędzie się w niżej wymienionym Są- 
dzie biuro Nr. III, licytacja 2/8 części realności 
whl. 378 gm. Wierzbiąż, ocenionej na 3.524 
zł. 74 gr. Najniższa oferta wynosi 2.349 zł. 
82 gr. Warunki do przejrzenia w Sądzie. 
Sąd grodzki, Oddział III. 
Bełz, dnia 18 grudnia 1931. 


E. 1664/31. Edykt. Dnia 2 marca 1932 
odbędzie się sprzedaż połowy realności 488 
gminy Wisłoczek, ocenionej na 1193 zł. 85 
Br. Najniższa oferta, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 795 zł. 90 gr. 509 

Sąd grodzki. 

Rymanów, dnia 12 stycznia 1932. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


I. 1 Cg J 641/31. Edykt. Strona powodowa 
Schcindel Dobre Schreiber prywatna w Oleszy- 
cach wniosła skargę przeciw stronie pozwanej 
nicznanemu z miejsca pobytu Michała Gren- 
dowicza do I. cz. I. 1 Cg J 641/31 o 150 dol. 
Audjencja do ustnej rozprawy została wyzna- 
czona na 29 stycznia 1932 r. godz, 9 przedpoł. 
sala rozpraw Nr. 108. Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane. ustanawia się 
Dra Aleksandra Nadragę adwokata we Lwo- 
wie, ul. Dominikańska 1. LI kuratotem, który 
ją będzie zastępował na jej koszt i niebezpie- 
czeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie stawi 
i nie ustanowi pełnomocnika. 500 


Sad okręgowy, Wydział I, cywilny 
Lwów, 15 grudnia 1931. 


I. C. 452/31, L. C. 463/31. W sprawie 
powoda Mikołaja Hawrylaka w Tylawie prze- 
ciw pozwanemu Wasylowi Watralikowi, nie- 
wiadomemu z miejsca pobytu —, ustanawia się 
kuratorem ad actum Stefana Roózdzilskiego w 
Tylawie, któremu poleca się, by praw swego, 
kuranda należycie wedle ustawy strzegł i bronił. 

Sąd grodzki, Oddział I. 501 

Dukla, dnia 22 grudnia 1931. 


UPADŁOŚCI 


Sa 15/31/125. Postępowanie ugodowe dłuż- 
ników Tadeusza i Augusty Śtachiewiczów we 
Lwowie jest zakończone. 528 

Sąd okręgowy. 
I grudnia 1931. 


51I 


Lwów, 3 


Sa 102/31/79. Zatwierdza się ugodę, za- 
wartą na audjencji ugodowej w dniu 25 listo- 
pada 1931 między dłużnikiem Jakóbem Riven 
Kofflerem we Lwowie, Tkacka 4, a jego wie- 
rzycielami. 527 
Sąd okręgowy. 
stycznia 1932. 


W sprawie ugodowej do 


Lwów, 5 


Sa 134/31/26. 
majątku Samuela Fränkla i Ire Feiwischa Hir- 
scha we Lwowie, Krakowska 7, odracza się 
« audjencję ugodową na dzień 29 stycznia 1932, 
godznia 12, sala 17, ul. Rutowskiego 13. 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 14 stycznia 1932. 


Sa 145/31/25. W sprawie ugodowej do ma- 
jatku Kuny Harzstarka we Lwowie, Boimów 
36 — odracza się audjencję ugodową na dzień 
4 lutego 1932, godzina 11.30, biuro Nr. 17. 

Sąd okręgowy. 526 

Lwów, dnia 18 stycznia 1932. 


Sa 223/30/86. Postępowanie ugodowe dłuż- 
niczki prot. firmy Fabryki Wag P. Gastman 
i Syn we Lwowie, Panieńska 26, wpisanego do 
rejestru handl. pod firmą: Fabryka Wag P. 
Gastman i Syn we Lwowie, oraz jawnyc 
współwłaścicieli  Peisacha Gastmana i Filipa 
Gastmana we Lwowie, jest zakończone. 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 30 października 1930. 


Sa 138/31. Otwarcie postępowania ugodo- 
wego do majątku Markusa Wzeidenfelda, współ- 
właściciela realności i księgarni, zapisanego w 
rejestrze handłowym pod firmą E. Weiden- 
feld i Brat, Księgarnia i Drukarnia w Stani- 
sławowie. Komisarz ugodowy S. O. Stanisław 
Bernstein w Stanisławowie. Zarządca ugodo- 
wy Dr. Henryk Epstein, adw. w Stanisławowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie 28 
stycznia 1932, godz. 10 rano, Nr. 59. Czaso- 
kres zgłoszeń do 21 stycznia 1932. 518 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 12 grudnia 1931. 


I. Sa 4/31/3. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika ugodowego Stefana Hoffmanna, kup- 
ca w Wadowicach, ul. 3 Maja 35, Otwiera się 
w myśl $ 1 o. ugod, postępowanie ugodowe. 
Komisarzem ugodowym ustanawia się Stefana 
Tunę, sędziego Sądu okręgowego w Wadowi- 
cach, zarządcą ugodowym Dra Leona Wadle- 
ra, adwokata w Wadowicach. Wzywa się wie- 
rzycieli, aby swoje wierzytelności zgłosili do 
15 lutego 1932 w Sądzie okręgowym w Wa- 
dowicach. Audjencję ugodową wyznacza się 
w Sądzie okręgowym w Wadowicach, biuro 
Nr. 72 na dzień 19 lutego 1932, © godz. 9 
aż o- sais 

Sąd okręgowy, Wydział I 

Wadowice, dnia 13 stycznia 1932. 


525 


529 


| 


grantów, w północnych Chinach 1 Man- 
dżurji 90.000, w Polsce, Czechosłowacji 
i Jugosławji 200.000, zaś w samej Fran- 
cji 400.000, Razem czyni to około mi- 
ljona. Wartość gatunkowa tej cyfry po- 
tęguje się jednak o tyle, że ma się tu 
Da. Paźnię do czynienia z ludźmi o 
większej kulturze i inteligencji. 


I. Sa s!32/2. Edykt. Wskutek wniosku 
| dłużnika Franciszka Wachy, restauratora w 
Białej, ul. Cyniarska 18 z dnia 14 stycznia 
1932, otwiera się w myśl $ 1 o. ugod. postę- 
powanie ugodowe. Komisarzem ugodowym 
ustanawia się Naczelnika Sądu grodzkiego w 
Białej Dra Wiśniewskiego, zarządcą ugodowym 
Dra Bernarda Bogaczewskiego, adwokata w 
Białejj Wzywa się wierzycieli, aby swoje wie- 
rzytelności zgłosili do ro lutego 1932 w Sądzie 
grodzkim w Białej. Audjencję ugodową wy- 
znacza się w Sądzie grodzkim w Białej biuro 
Naczelnika Sądu na dzień 17 lutego 1932, 
godz. 9 przedpołudniem. $31 

Sąd okręgowy, Wydział I. 
Wadowice, dnia 15 stycznia 1932. 


AMORTYZACJE. 


X. Nc. 508/31. Uchwała, Na wniosek fir- 
my Koppenheim i Goldschmidt we Wrocła- 
wiu, Tauentzienstrasse 17/19, orzeka się postę- 
powanie celem umorzenia niżej oznaczonego 
weksla, który miał zaginąć i wzywa się po- 
siadacza tego weksla, aby go do dni 6o, licząc 
od dnia ogłoszenia, przedłożył go tutejszemu 
Sądowi. W razie przeciwnym, po upływie tego 
terminu, uznałby Sąd weksel za umorzony i bez 
znaczenia. Weksel jest wystawiony przez Moj- 
żesza Białobrodę na kwotę 457 zł. 21 gr. 
płatny 1 maja 1930 r. w Banku Związku 
Spółek zarobkowych w Krakowie. 515 

Sąd grodzki, Oddział X, cywilny. 


Kraków, dnia 12 lutego 1931. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 92/31/3. Marja Romańczuk, urodzona 
17 sierpnia 1884 w Stryjówce, pow. Zbaraż, 
w czasie odwrotu wojsk rosyjskich 1917 r. wy- 
jechała do Rosji i wedle opowiadań została za- 
strzeloną w r. 1919. Na prośbę męża jej Mi- 
chała, wdraża się postępowanie celem uznania 
jej za zmarłą i wzywa się, ażeby do 1 roku 
uwiadomiono Sąd lub kuratora adw. Dra Lan- 
desa w Tarnopolu. $24 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnopol, dnia 28 października 1931. 


T. 31/31f3. Jan Hałahon, urodzony 18 
lutego 1883 w Nastasowie, pow. Tarnopol, 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 15 
P p. zaginął w walkach pod Podhajcami 1914 
roku. Na prośbę córki jego Marji zam. Rako- 
czej, wdraża się postępowanie celem uznania 
za zmarłego i wzywa się „ażeby do 6 miesię+ 
cy zawiadomiono Sąd o zaginionym. 523 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnopol, dnia 26 marca 1931. 


T. $1/31/5. Mikołaj Naciuk, urodzony 21 
sierpnia 1886 w Dołżance, pow. Tarnopol, po- 
wołany w roku 1915 do wojska austrjackiego, 
zaginął na wojnie. Na prośbę żony jego „Zofji, 
wdraża się postępowanie celem uznania po 
za zmarłego i wzywa się, ażeby do 6 mie- 
sięcy uwiadomiono Sąd o zaginionym. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnopol, dnia 7 listopada 1931. 


$22 


T. 70/31/3. Juljan Zajączkowski, urodzo- 
ny 21 maja 1888 w Ruzdwianach, pow. Trem- 
bowla, wyemigrował na kilka lat przed wojną 
do Argentyny i od roku 1914 brak o nim 
wiadomości. Na prośbę Katarzyny Zajączkow- 
skiej wdraża się postępowanie celem uznania 
go za zmarłego i wzywa się, ażeby do 1 roku 
uwiadomiono Sąd lub kuratora adw. Dra 
Landaua w Tarnopolu o zaginionym. $21 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnopol, dnia 15 października 1931. 


T. 93/3113. Ilko Fłys, urodzony 27 lipca 
1894 w Kupczyńcach, pow. Tarnopol, żoł- 
nierz austrjacki, zaginął w niewoli rosyjskiej. 
Na prośbę brata jego Stefana wdraża się po- 
stępowanie celem uznania go za zmarłego 
i wzywa się, „ażeby do 6 miesięcy uwiadomiono 
Sąd o zaginionym. + 520 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnopol, dnia 7 listopada 1931. 


T. 96/31/3. Teodor Polywany, urodzony 
26 stycznia 1884 w Zarudziu, pow. Tarnopol, 
żołnierz 15 pp., zaginął w walkach pod Prze- 
myślem 1914 roku. Na prośbę żony jego Teo- 
dozji, wdraża się postępowanie celem uznania 
go za zmarłego i wzywa się, ażeby do 6 mie- 
sięcy uwiadomiono Sąd o zaginionym. 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnopol, dnia 7 listopada 1931. 


I. T. 16/30/4. Edykt. 'Aleksander Kar- 
koszka, syn Wojciecha i Marji, urodzony 20 
marca 1888 w Andrychowie i zamieszkały w 
Czańcu, wyjechał 12 maja 1913 do Ameryki 
do Detroit i od końca roku 1913 po wyjeździe 
z Detroit zaginął bez wieści. Wdrażając po- 
stępowanie celem uznania go za zmariego, 
wzywa się, Aby uwiadomiono Sq! w Wadowi- 
cach o zaginionym do r roku od osłoszen'a, 
poczem Sąd na ponowny wniosek oczeknie 
ostatecznie. 532 


519 


Sad okręgowy. 
Wadcwice, dnia 3 lutego 1939. 


Str. 8 


Wspaniały okaz 
słonia. 


Kilka dni temu znany ogród zoolo- 
SSE Paryża, t. zw. „Jardin des Plan- 
był widownią wielkiego porusze- 

sA Wszystkie zwierzęta, mieszczące 
się w pobliżu głównego wejścia do te- 
go sławnego zoologu, zwracały swój 
wzrok przerażony na główną aleję, Od 
strony dworca  austerlickiego kroczvł 
wśród tłumu widzów, reporterów i fo- 
tografów, którzy ustawili się po obu 
stronach drogi, szary blok — jakby z 
granitu — kołyszący się na swych ol- 
brzymich nogach. Od czasu do czasu 
pomarszczona trąba unosiła się do só- 
ry i wydawała przejmujący głos, na któ- 
rego „dźwięk jeżyła się sierść panter i tv- 


grysów, wspominając dżungle ro- 
dzinne... 

Zbliżał się Świeżo przybyły nowy 
mieszkaniec zwierzyńca — słoń, Rex, 


największy ze znanych dotychczas oka- 
zów, mierzący wysokości 3 m. 15 cm., 
wagi około 4 ton. Drobniejsze zwierzęta 
z trwogą przyglądały się temu majesta- 
tycznemu olbrzymowi, z wyjątkiem 
„Wszystko zawsze wiedzących” małp, 
które, koziołkując i wrzeszcząc, obja- 
wiały swe niezadowolenie, że ktoś in- 
ny, a nie one zwraca na siebie uwagę. 


Rex, zaprowadzony do wielkiej ro- | 


GAZETA LWOWSKA z dnia 24 stycznia 1932. 


tundy, która będzie jego obecnem mie- 

szkaniem, wziął się natychmiast do 
spożycia przygotowanego posiłku: Ito 
kg. siana, 30 kg. otrąb, go kg. owsa 
i 160 kg. słomy. Zaspokoiwszy swój a- 
petyt, słoń popłukał sobie żołądek 300 
litrami wody, poczem, jakby chcąc 
uczcić swą nową siedzibę, zaintonował 
jakąś piosenkę z motywów dżungli. 


Codziennie tłumy Paryżan przy- 
chodzą podziwiać nowego pensjonarza 
„Jardin des Plłentes", 


Z wydawnictw perjodycznych. 


Wiadomości Statystyczne. Wyszedł z dru- 
ku zeszyt 2 Wiadomości Statystycznych, wy- 
dawnictwa Głównego Urzędu Statystycznego, 
ukazującego się w językach polskim i francu- 
skim 3 razy na miesiąc. Zeszyt 2 Wiadomosci 
Statystycznych zawiera w tablicach i wykre- 
sach ostatnie dane, dotyczące: stanu gospodar- 
czego Polski oraz państw zagranicznych w za- 
kresie produkcji, handlu, komunikacji, cen, 
pracy, zrzeszeń gospodarczych, kredytu, de- 
mografji i zdrowotności oraz pierwsze wyniki 
drugiego powszechnego spisu ludności z dnia 
9 grudnia r931 r. na podstawie doniesień te- 
legraficznych. Wiadomości Statystyczne obok 
zestawień zasadniczych odkrywają coraz to in- 
ne działy naszego życia państwowego i społecz- 
nego, są zatem jego żywem odbiciem, zasługu- 
jącem również ze względu na swą aktualność 
na uwagę kół interesowanych. 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtlustym). 
Niedziela, 24 stycznia. 


LWÓW (381). Godz. 10.00: Nabożeństwo 
z Katedry Lwowskiej Obrz. Rzym, Kat. — 


z1.58: Transmisja sygnału czasu. — Odczy- 
tanie programu na dzień bieżący. — 12.19: 
Transmisja z Warszawy. Urz. komunikat 
Państw. Instyt. Meteor. — 12.15: Transmisja 


z Warszawy. Poranek symfoniczny Z Filhar- 
monji Warsz. — 14.00: Transmisja z Marsza- 
wy. „Co słychać, o czem wiedzieć trzeba”. 

14.20: Transmisja z Warszawy. Piosenki w 
wyk. chóru Dana. — 14.35: Transmisja z War- 
szawy. „Czy warto prowadzić pasiekę“. — 
15.00: Transmisja z Warszawy. Zespół Stefana 
Rachonia i chór Dana. — 15.55: Transmisja 
z Warszawy. Program dla dzieci starszych. — 
16.20: Transmisja z Warszawy. Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 16. 40: Transmisja z War- 
szawy. „O bolu głowy“. — 16.55: Płyty gra- 
mofonowe i „Silva rerum". — 17. 15: Transmi- 
sja z Warszawy. „Ojców w zimie“. — 17.30: 
„Związki kulturalne polsko-rumuńskie w ciągu 
wieków“. — 17.45: Audycja leśna, — 18.15: 


P. R. — 19.00: Rozmaitości. — 19.20: Odczy- 
tanie programu na dzień następny. — 19.25: 
1! Trzy wykrzykniki w opr. p. Wiktora Bu- 
dzyńskiego. — 19.40: Lwowski komunikat 
sportowy. — 19.45: Transmisja z Warszawy. 
Słuchowisko. — 20.15: Trans. z Warszawy. 
Koncert popularny w wyk. orkiestry P. R. — 
21.40: Transmisja z Warszawy. Kwadrans li- 
teracki. — 21.55: Transmisja z Warszawy. 
Recital fortepianowy Leopolda Szpinalskiego. 
— 22.40: Transmisja z Warszawy. Urz. ko- 
munikat Państw. Instyt. Meteor. — 22.45: 


"Transmisja z Warszawy. Wiadomości sportowe. 


— 22.55: Przerwa. — 23.00—24.00: Transmisja 
z Warszawy. Muzyka taneczna, 


Poniedziałek, 25 stycznia. 
LWÓW (381). Godz. 11.45: Transmisja 
z Warszawy. Przegląd Dzisiejszej Prasy Polskiej. 
— 11.58: Retransmisja sygnału czasu. Odczy- 
tanie programu na dzień bieżący. — 12.10: 
Koncert z płyt gramofonowych. — 13.10: 
Transmisja z Warszawy. Urz. komunikat 
Państw. Instyt, Meteor. — 13.15: Transmisja 
z Warszawy. Komunikat gospodarczy. — 
13.25—13.40: Przerwa. — 13.40: Transmisja 
z Warszawy. Pogadanka rolnicza. — 13$ 
Transmisja z Warszawy. Muzyka ludowa z pły 


gramofonowych. — 14.00: Transmisja z War- 
szawy. Pogadanka rolnicza. — 14.15: Trans- 
misja z Warszawy. Muzyka. — 14.20: Trans- 


14.35—15.00: Przerwa. — 15.00: Muzyka z 
płyt gramofonowych. — 15.15: Transmisja z 
Warszawy. Przegląd komunikacyjny. — 15.25: 
Transmisja z Warszawy. Audycja dla nauczy- 
cieli muzyki w szkołach ogólnokształcących. 
— 16.05: Transmisja z Warszawy. Giełda pie- 
niężna oraz kom. Centr. Biura Hydr. dla że- 
glugi i rybaków. — 16.10: Transmisja z War- 
szawy. Lekcja języka francuskiego. — 16.30: 
Muzyka z płyt gramofonowych i „Silva rerum“, 
— 17.10: Transmisja z Warszawy. „Polska po 
Powstaniu Styczniowem“, — 17.35: Muzyka 
z płyt gramofonowych. — 17.45: „O sposo- 
bach przewidywania pogody*. — 18.00: Płyty. 
— 18.10: Transmisja z Warszawy. Felj. „Cy- 
gańskie włóczęgi”. — 18.25: Transmisja z War- 
szawy. Koncert muzyki lekkiej. — 18.50: 
Rozmaitości. — 19.10: „W kuźnicy myśli po- 
kojowej”. — 19.25: Odczytanie programu na 
dzień następny. — 19.30: Transmisja z War- 
szawy. Wiadomości sportowe. — 19.35: Mu- 
zyka z płyt gramofonowych. — 19.45: Trans- 
misja z Warszawy. Prasowy Dziennik Radjo- 
wy. — 20.00: Transmisja z Warszawy. Feljeton 
muzyczny. — 20.15: Transmisja z Warszawy. 
Opera z płyt „Gioconda“ Ponchielli'ego. Ww 
2-ziej przerwie opery transmisja z Warszawy, 
Dodatek do Prasowego Dziennika Radjowego 
oraz komunikat meteorologiczny, — 23.00— 
24.00: Muzyka taneczna z teatru varietć „Ba- 
gatela* we Lwowie. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 22 stycznia. 
Bez obrotów — usposobienie bardzo słabe. 
Dolar w obr. pryw. 8.904. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, 22 stycznia. 
Pszenica i żyto spadły w cenie z powodu 
zwiększonej podaży. Pozatem sytuacja bez 
zmiany. Tendencja dla zbóż chlebowych lekko 


zniżkowa, pozatem utrzymana, usposobienie 
spokojne. 
Podwołoczyska. 
Ceny giełdowe: 
Żyto małop. jednol. 24.75 do 25.—; żyto 


małop. zbior. 24.— do 24.25. 
Ceny rynkowe: 


Pszenica kr. dwor. 23.75 do 24.25; psze- 
nica zbior. 21.50 do 22.—. 


Lwów. 
Ceny rynkowe: 


Pszenica kr. dwor. 25.75 do 26.25; psze- 
nica zbior. 23-50 do 24.—; Żyto małop. jednol. 
26.25 do 26.50; żyto małop. zbior. 25.50 do 


Iz 
Inne kursy niezmienione. 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 23 stycznia. 


WALUTY: Dolary 8.89. 


Nr. 19 


PAPIERY PROCENTOWE: 5% poż. 
konwersyjna 40—; 6% poż. dolarowa 54.—; 


4% poż. dolarowa 4316; 7% poż. stabilizacyjna 
53% do 554. 


DEWIZY: Holandja 359.45; Nowy A 
89.16; Paryż 35.13; Praga 26.42; Szwajcarja. 
174.16: Berlin 211.55; Łondyn 30.85 do 30.75; 
Włochy 45.—. 


AKCJE: Bank Polski root do 100%. 


MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. M. LWOWA 
Wydział I. 

Lm. 131188/30. 

We Lwowie, dnia 1$ stycznia 1932. 

OGŁOSZENIE PRZETARGU. 

Magistrat król. stoł, m. Lwowa ogłasza 
przetarg ofertowy na dostawę dla miejskiej 
Straży pożarnej 3 samochodów osobowo-re- 


kwizytowych z pompami, oraz 1 samochodowej. 


drabiny  pełnoautomatycznej 
syst. „Metz“ wzgl. „Magirus“, 

Warunki dostawy: 

Dostawa ma obejmować wszystkie samo- 
chody i na podwoziu tej samej marki. 

Spłata: w $ ratach rocznych. 

Oferty opieczęrowane z napisem: „Oferta 
na samochody pożarowe” należy wnosić w ję- 
zyku polskim do I. Wydziału Magistratu do 
dnia I-go marca 1932. 

Magistrat zastrzega sobie wolny wybór 
oferty, względnie nieprzyjęcia żadnej z ofert. 

Uwaga! Rysunki techniczne w skali r : 20 
otrzymać można w Naczelnictwie Straży po- 
żarnej, Lwów, ul. Podwale L. 6. 50 

PREZYDENT MIASTA 


30 m długiej, 


w Z. 
Inż. M. KOLBUSZOWSKI w. r. 


INSTRUMENTY MUZYCZNE naj- 
lepsze i pod gwarancją po ce- 
nach „przystępnych tylko w kra- 
jowej wytwórni instrumentów 
muzycznych FR. NIEWCZYK — 
Lwów ul. Gródecka 2 b tel. 26-76 


di i 
Dom opałowy ve wiekiozo 


Lwów ul. Brajerowska 14 tel. 10-5 


dostarcza hurtownie i detalicznie węgieł 
górnośląski z pierwszorzędnych kopalń oraz 
drzewo rębane z dostawą do piwnic — a to 
węgiel w plombowanych workach a 50 kg 
drzewo á 25 kg po zniżonych cenach. — Zle- 
cenia telefoniczne uskutecznia się natychmiast. 


Pierwsza Małopolska Fabryka Magii 


różnych systemów. Cenniki darmo. 


J. Grajewski irigy Tas 


MEBLE ANTYCZNE | MBELE NOWOCZESNE 


Wybór wielki ceny niskie — poleca 


ZIELIŃSKI — KOŁŁĄTAJA} 8 


przejście również przez Pasaż Kino Marysieńka. 


Transmisja z Warszawy. Koncert orkiestry misja z Warszawy. Pogadanka rolnicza. — 
STELLA OLGIERD. 8) 
Na nowviu... 
Powieść, 

-— Nie marudźmy, Szota! Takie | nie można nawet napomknąć mu o 


widać już nasze przeznaczenie. Jedź- 
my! 
Usiadła na wozie, mężczyzna ujął za 


wodze į konie szparko pomknęły dro- 


54. 
. A cóż... tam? — spytała po 
chwili wahania dziewczyna. 

— Nnic!., Zawsze się złości, nigdy 
nie zadowolony z niczego, zawsze mu 
mało! A przecież myślę, że on dużo 
mieć musi! 

— Też mu chyba nie lekko, to i zły. 
Co mnie tam! Niech się złości! Ja swo- 
je, wedle rozkazów otrzymanych robę 
i nie zdarzyło się jeszcze dotąd, żeby 
moja robota okazała się... fuszerką — 
mówiła dziewczyna, zapatrzona w grę 
odcieni barwy zielonej listowia różnych 
drzew, na tle CE. głębokiego la- 
zuru Nieba, — ... Ze mu teraz nić zna- 
leźć nie mogę... to prawda.. Ale jeśli 
niezadowolony ze mnie, niech mnie 
zwolni ze służby... 

zk) Przeaewszy stkiem z przysięgi — 
ponuro rzekł mężczyzna. — Cóż, kiedy 


| o 


tem, chociaż przekleństw i wymysłów 
nie szczędzi, Dobrze, że chociaż ich nie 
słyszysz! 

— Za to ty wysłuchujesz za mnie i 
za siebie, biedaku! Nie przejmuj się jed- 
nak zbytnio. Dzisiaj to już co innego! 
Dzisiaj jużby nie było tak trudno, jak 
wtedy... 

kły TEŻ i on wie o tem, że i jemu 
nie byloby łatwo o takich, jak my, ale 
że przysięgą nas wiąże, nie boi Się... 

— I przysięgi ludzie łamią... — ja- 
kimś sennym głosem wez | dziew- 
czyna. 

Brat obejrzał się na nią ze zgrozą. 

-—- Tamara, co ty? Toż przys: ęgę 
złamać, to nieszczęście na duszę własną 
sprowadzić... 

— Ale, jeśli w złej sprawie się przy- 
sięgało?... 

—- Co tobie dzisiaj, dziewczyno? A 
jakaż to zla sprawa? A? Pamiętasz, jak 
my z glodu zdychak, a ja ostatnią ko- 
szulę sprzedać poszedłem? A teraz, 
azięki „i nd a a w WOŚ dokgć. 1 nie głodno i nie chłodno 


. 


. ubrać się jest w co. Jakaż to tedy zła 
sprawa? oi że on się złości, że niezado- 
wolony z nas — cóż? on pan teraz, a 
my raby ! Piaci nam, to i krzyczeć mu- 
sil A my to inni byl? Hej, Tamara! 
Aż pomyśleć czasem niemiło, że i służ- 
ba była i konie i komnaty piękne, a te- 
raz? Sam-eś o to na służbę poszedł i 
nulczeć musisz, a Bogu jeszcze dzięko- 
wać, aby się nie rozgniewał i nie o- 
debrai tego, co dał! 
— Niewolniczą masz duszę, Szota! 
A we mnie bunt zbiera coraz częściej! 
Każdy uśmiech kłam, każde słowo, co 
wyrzeczesz, zgóry obmyślone! Och, 
Szota! Dawniej jakoś tak nie czułam 
tego! Widać dusza była tak umęczona, 
że nawet na bunt stać jej, nie było!... 
Teraz zato coraz częściej chce się uciec 
do jakiegoś innego życia... 
Powożący rozejrzał się spiesznie a 
podejrzliwie dokoła. 
— Cicho, Tamara! A to kto jeszcze 
posłyszeć gotów... 
Dziewczyna przycięła wargi zębami 
ii nachmurzona, patrzyła się przed sie- 
e, 


E e AN Rud Z r RN 
wysiedli w Chorzelach. Obstąpiły ich 
żeś łapiąc za walizy, które kupcy 
trzymali w rękach. 

— Może odnieść ? 


— Czy panom potrzebno pokój? 

— Te panowie tu już byli, puść pa- 
nów! 

— Nic nie zarobisz, bo te panowie 
nie frajery! To swoi! Nie poznałeś? 

Wśród gwaru i przekomarzeń się 
chłopców, kupcy skierowali się kro- 
kiem pewnym ku znanemu im zajaz- 
dowi. 

Kiedy znaleźli się już w pokoiku 
brudnym i odrapanym, zwanym szum- 
nie „numerem“, Rubin rozejrzał się 
wokół, Aia drzwi starannie, na 
klamce, aby zasłonić dziurkę od klucza, 
zawiesił zdjęte z siebie palto, zaś Kraft- 
man udawał, że wygląda oknem, aby 
przestrzec towarzysza, wrazie, gdyby 
zbliżał się ktoś niepowołany. "Tymcza- 
sem tamten zaszył się w najbardziej od 
drzwi i okna oddalony punkt pokoju i 
z ukrytej w podszewce kamizelki kie- 
szonki wydobył tajemniczą karteczkę. 
Zawierała tylko pięć słów: 

„Niedziela — torfy — częściowo 
Warszawa-Poznań“, 

Rubin kiwnął głową, raz jeszcze 
przyjrzał się kartce, jakby zwięzłą jej 
treść chciał sobie dokładnie wbić w pa- 
mięć i odwrócił się ku towarzyszowi. 


(C. d. n.). 


Redaktor odp odpowiedzialny: 
Dr. Marceli Szarota 
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4-łamowej w nadesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na [-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
600 zł. — pierwsza (pod nagłówkicm) 800 zł — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30% droższe, — Za terminowy diuk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 
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